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Na prowinzyi i  przesyłką pocztową 
W ? ańitwje Niemieckiem . . . .
W m i e j s c a ...........................................
Do Włoch, Francyi, Anglii. Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych Krajów
Pajedynory numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pooztową 1 2  centów.

P renum era tę p rzy jm u je  się ty lko  za ca ły  miesiąc•
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszeniu (inseraty) uprasza się nad­
syłać fr -n c n do Administraeyi Nowej R eform y  w Krakowie. — L is ty  n  klamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.
Rękopism ów  n a d sy ła n ych  R ed a kcya  n ie zwraca

A d re s  R e d a k c j  1 I A d m in i s t r a e y i : IJ l lc a  ńw. J » n a  l i r .  13.

NOWA

REFORMA
F r o n n i u e r a t f  p r i y j a i n ^ ą :

z a m i e j s c o w ą : Administracya nNouXj R eform y' i  wszystkie >a.ędy ^Ou.tonre, 
m i e j s c o w ą :  AdmLń. . . .  y .  „Nowej R eform y1"- — intgusyi j  woód F. A. G n g w ^ l -ckow « 
trafik , w R ynku; — C. k. uakow skie koneesyonowane biur« (b 'to jr  ® t j  Ryaeł O ó .u n  Nr. 17 
w oficynie. — na rd e l Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handei K ucińskiego w Bali. Suk.eu- 
nic — Handel J. Bajera przy ulicy urodzLiej — O g r o d z e n i a  (in-eratyj prsy.mnje Aśmini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem {petit), za pierwszy «... 10 (A., sa L-idy 
następny raz po *5 cent. }. a a .  w łu n .  (na 3 str jnniej dziennika) od miejsca s le rsz . drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. O g r o L i e n ł a  d o  „ A p i o r i n y "  (proapekjta, cyrkuł arze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 zrr. od 100 egzemplarzy dla ,™jejiw0w f L a fjC,. ept 
od 100 egzem, dla miejscowycn prenumeraiów. — Należytoje uprasza Blę n a p r z ó u  naacslać 
przekazem pocztowym — O g ł o s z e n i a  1 p r e n u m e r a t ę  rzyjmują W e  L w o w i e  ag. 
„Nowej Reformy" Centr. Binro Ogłoszeń K ipern ik l L. l i j i  — T a r a u w ł c  handle J. De-
long i Kamila Bauma; — w  R z e s z o c i e  księgarnia J. _ . Połlara;—  W  P r z e m j s i u  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarnie: L. Oileczko; — Yw W f e d n l u j  p Raa- 
seustein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n a i  Itenen: Berlinie, n  „ iu , Bazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, feiubenb_jv Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamj_rgn. M on.jin  ni 
i Norymberdze.) W  P a r j  t u  Księgarnia Liuem burg.ka 3 rue  des -unand: u h u i  1 8o- 

cietó Mmuelle de Publicitć A. L o r e 11 e . direiteur. Rue Caumartin 61.

Od Wydawnictwa.

Uprastamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi- 

za s i e r p i e ń :
W  m ie j s c u  . . . .  1  złr. 3 ©  ct. 
Z p n d r l L ą  pOrZtO*

w ą  w  A u s t r y i  . . ft złr. — ct.
w  fcesA ru tw ie  n i e -

m ie e k i e m  2  złr. 3 0  ct.
za s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń :

W  m ie j s c u  . . .  8  złr. O© ct.
z p r z e z e ł k ą  p o c z to ­

w ą  w  A u s t r y i  . 4  złr. — ct.
w  c e s a r s t w i e  n i e -

m i e e k i e m  . . 5  złr. — ct.
Dla dogodności osób, przebywających 

w kąpielach, przyjm ować będziemy pre­
num eratę przez czas sezonu także na ty­
dzień, dwa. trzy, pięć, sześć i siedm ty­
godni — obliczając tydzień po 50 ct. wa.

tw «im.’ '

Ankieta szkolna.

(Dokończenie )

O karach dyscyplinarnych.
Kary dyscyphna^nt. są następuiące:
1) Nagaua.
2) Chwilowe lub stnłe odjęcie przyznanego już 

■datku pięcioletniego.
D Odjęcie kierownictwa szkoły lub prz^nie- 

na inną posadę z płacą dotychczasową lub

^ ra ts  posady z prawem ubiegania uię o m- 

"lenie z publicznego zawodu nauczy­

l i  u d z ie l ić  na piśmie z z^grożeg 
V “ .iych środków w razie ponownej

Aib r
zielona nagana odracza prąyznanh 

go datku o trzy lata. 
j  odjęcia kierownictwa lub przeniesienia 
na inną posadę, należy w orzecfcmiu 

d stopień, jaki ma skazany nauczyciel za- 
.acie szkoły, do której przeniesiony zo

l i r '* ’ v' sprawach dyscyplinarnych dyrektorów sta- 
s  ych lub tymczasowych, jakoteż stałych nnuczy- 
7 cieli tudzież o wydalemu z zawodu nauczyciel-
J  skiego, w każdym razie orzeka ostatecznie Bada

szkolna krajowa.
Sprawy dyscyplinarne nauczycieli tymczaso­

wych lob zastępców nauczycieli należą do Bad 
szkolnych okręgowych, które mogą przeciw nim 
zuarosować żary powyżej oznaczone pod liczbami 
1 do 4.

Rada szkolna krajowa przy orzekaniu kar dy­
scyplina) nych, może karę wyższą nakładać, cho­
ciażby poprzednio kara niższa nałożoną nie nyła.

Na wydalenie z zawodu nauczycielskiego mo­
żna skazać tylko takiego nauczyciela, który mimo 
poprzedniego w drodze dyscyplinarnej ukarania 
dopuścił się ponownie opieszałości lub innych 
przekroczeń w służbie.

c
b
siat

Nauczyciel dopuszczający się czynów wywołu­
jących publiczne zgorszenie, może być wydalony 
z zawodu nauczycielskiego, chociaż poprzednio 
dyscyplinarnie nie był karany.

Nauczyciela skazanego sądownie na karę połą­
czoną z utratą prawa obieralności do reprezen- 
tacyi gminnej wydali Bada szkoma krajowa z za­
wodu nauczycielskiego bez śledztwa dyscyplinar­
nego.

Jeżeli przeciw nauczycielowi wytoczone zosta­
nie śledztwo o zbrodnię lub przestępstwo hańbią­
ce, odejmie mu Bada szkolna okręgowa na czas 
śledztwa urzędowanie i płacę.

To samo może Rad i szkolna okręgowa zarzą­
dzić w razie śledztwa dyscyplinarnego, jeżeliby 
wym-gała tego powaga stanu nauczycielskiego 
lub dobro szkoły.

O odjęciu urzędowania i płacy nauczycielowi 
stałemu, zawiadomi Bada szkolna okręgowa na­
tychmiast Radę szkolną krajową, która może od­
jęcie urzędowania i płacy zatwierdzić lub znieść

Rekurs przeciwko uchwale Bady szkolnej okrę­
gowej lub krajowej, którą na czas śledztwa są­
dowego lub dyscyplinarnego odjęto nauczycielowi 
urzędowanie i płacę, nie ma mocy odraczającej.

W ciągu takiego odjęcia urzędowania, wyzna 
cza Rada szkolna krajowa nauczycielowi na utrzy­
manie !/s do */8 płacy pjrzeiftem pobieranej, przy- 
czem należy uwzględnić stosunki jego rodzinne 
i lata służby.

Uniewinnionemu należy zwrócić całą niewy­
płacony należytość.

O p r z e n o s z e n i u  w s t a n  s p o c z y n k u  i 
z a o p a t r y  w a n i u  w d ó w  i s i e r o t  po  n a u -

^  c z j c i e l n c h .

a) Nauczyciela, który dla podeszłego wieku, 
ciężkich ułomności fizycznych i umysłowych, 
stwierdzonej urzędownie zupełnej nieudolności, 
albo też z innych ważnych powodów, okaże się 
niezdolny m Jo dalszego pełnienia obowiązków 
nauczycielskich w ogóle, przenosi Rada szkolna 
krajowa w stan spoczynlu.

b) Po 351etniąj służbie nie można żadnemu 
nauczycielowi odmówić stałego przeniesienia w 
stan spoczynku.

Stale umieszczeni nauczyciele i nauczycielki 
wszelkie Lategoryi, mają prawo do emerytury, 
a wdowy i sieroty po takich nauczycielach pra­
wo do zaopatrzenia.

Dobrowolna zrzeczenie się po.ady, samowolne 
jqj opuezoeanie, utrata posady lub wydalenie ze 
służby, pozbawia prawa do emerytury jakuteż do 
odprawy.

c) Dopóki trwa śledztwo dyscyplinarne przeciw 
nauczycielowi, nie może tenże zrzekać się po­
sady.

d) Do zawarcia ślubów małżeńskich przez star­
szą nauczycielkę lub nauczycielkę w ogóle — i 
nauczyciela nie mającego stałej posady potrzeba 
pozwolenia Rady szkolnej okręgowej. Śluby bez 
takiego pozwolenia zawarte, będą uważane za 
zrzeczenie się posady.

e) Wymiai emerytury zależy od wybokości p ła­
cy i od lat służby.

Podstawą będzie płaca ze wszystkiemi dodat­
kami pięcioletniemi i dodatkami za kierownictwo, 
które nauczyciel pobiera w chwili przeniesienia 
w stan spoczynku.

Nauczycielowi policzy się wszystkie lata spę­
dzone przy szkołach publicznych, począwszy od 
pierwszego, choćby tymczasowego mianowania po 
uzyskaniu przepisanej kwalifikacyi nauczyciel­
skiej.

Przerwa w służbie, powstała bez winy nau­
czyciela, nie pozbawia go prawa, by mu wszyst­
kie lata służby policzone zostały.

f) Stały nauczyciel, który nie wysłużył jeszcze 
lat dziesięciu, nie ma prawa do emerytury. Przy 
uwolnieniu wyznaczy mu Kada szkolna krajowa 
stosowną odprawę, która nie może przekraczać 
półtorarocznej należytości emerytalnej.

Po wysłużonych dziesięciu latach dostaje eme­
ryt 1/i część a za każoty rok dalszy jeszcze czter­
dziestą część należytości.

g) Przeniesienie w stan spoczynku iest albo 
stałe, albo czasowe.

Jeżeli przyczyna dla której przeniesienie tym 
czasowe nastąpiło, została uchyloną, a Rada szkol­
na krajowa wezwie nauczyciela do powiotu do 
służby, win:en tenże albo natychmiast do służby 
szkolnej wstąpić, albo musi zrzec się emerytury.

h) Nauczyciel, któryby po otrzymanej odpra­
wie powrócił do służby przed upływem półtora 
roku, winien będzie zwrócić taką część odprawy, 
jakaby przypadała na resztę tego czasu.

i) Wdowy i sieroty po stałych nauczycielach 
wszelkiej kategoryi mają tylko wtedy prawo Jo 
zaopatrzenia, jeżeli ich mężowie lub ojcowie mieli 
prawo do emerytury. Wdowy po nauczycielach, 
którzy nie wysłużyli jeszcze lat 10, dostaną tytu­
łem odprawy 1ji  część należytości męża, obliczo­
nej podług litery 1), a jeżeli prócz wdowy pozo­
stało potomstwo niżej 20 lat życia, otrzyma wdo­
wa dla tegoż potomstwa połowę tej należytości.

k) Wdowie po nauczycielu, który służył lat 
10 albo więcej, należy się roczne zaopatrzenie 
wynoszące 1j t część ostatniej jego płacy rocznej
0 ile ona miała się liczyć przy wymiarze eme­
rytury.

W tej samej wysokości otrzyma zaopatrzenie 
wdowa po nauczycielu zmarłym w stanie spo­
czynku, jeżeli jego emerytura przynajmniej tyle 
wynosiła; w przćciwnym razie otrzyma wdowa 
zaopatrzenie, równające się emeryturze zmarłego 
męża.

Jeżeli zaś małżeństwo było zawarte juz po prze­
niesieniu w stan spoczynku nauczyciela, lub jeżeli 
z winy żony nastąpiła separacja sądowa od stołu
1 łoża, lub rozwód, nie ma wdowa prawa do za­
opatrzenia.

W razie ponownegc małżeństwa, może sobie 
wdowa albo zastrzedz zaopatrzenie na wypadek 
powtórnego owdowienia, albo żądać tytułem od­
prawy wypłaty dwuletniego swego zaopatrzenia.

1) Wdowa, mająca prawo do zaopatrzenia, otrzy­
ma na każde po zmarłym mężu pozostałe dzie­
cko dodatek na wychowanie, który tak należy 
wymierzyć, aby zaopatrzenie wdowy wraz z wszy­
stkiemi dodatkami me przewyższało połowy osta­
tniej płaey męża. Wysokość dodatku nu wycho 
wanie każdego dziecka oznacza Rada szkolna kra­
jowa. Dodatek na wychowanie ustaje, gdy dzie­
cko skończy lat 20, lub uzyska inne utrzymanie.

Zaopatrzenie wdowy wraz z dodatkiem na wy­
chowanie nie może być w żadnym razie wyższe 
od kwoty em erytalnej, jaką pobierał zmarły w 
stanie spoczynku nauczyciel.

m) Jeżeli żona zmarłego nauczyciela także już 
nie żyje lub nie ma prawa do zaopatrzenia, wów­
czas należy się dzieciom zmarłego, które nie skoń­
czył) jeszcze lat 20 i nie mają innego utrzyma­
nia, zasiłek na wychowanie, obliczony według te­
go, czy wdowie dostałaby się tylko odprawa, czy 
też zaopatrzenie.

W pierwszym wypadku dostają dzieei taką sa­
mą odprawę, a w drugim pobierają wszystkie ra­
zem corocznie ^  część ostatniej płacy ojca.

Udzielanie tego zasiłku ustaje wtedy dopiero,

gdy już nie ma ani jednego w inny sposóu nie- 
zaopatrzonego dziecka, które nie doszło lat 20.

Powyższe zasady stosują się i do sierót po na­
uczycielce, mającej prawo do emerytury.

n) \Vdowa i sieroty po nauczycielu zmarłym 
w czynnej służbie, zatrzymają przez kwartał je ­
szcze pomieszkanie jego łub dostają kwartalną 
ratę pobieranego przezeń wynagrodzę! a za po­
mieszkanie.

Jeżeli do uposażenia szkoły należą grunta, do­
stają się pożytki z nicn spadkobiercom zmarłego 
w czynnej służbie nauczyciela wtedy jedynie, gdy 
śmierć zaazła m.ędzy 1 czerwca a 31 paździer­
nika.

W każdjriii innyui ra/,ie należy im się tylko 
zwrot wydatków, poniesionych dia osiąguięcia o- 
wych pożytków.

o) Jeżeli ostatnia phca nauczyciela wraz z do­
datkami 5-letniemi i dodatkiem za kierownictwo 
ni- przenosi 800 złr., a spadek nie wystarcza na 
opęazenie kosztów choroby i pogrzebu, należy się 
wdowie, a w braku tejże dzieciom 1/i  otęść o- 
wej płacy, jako kwartał pozgonDy. Z kwartału 
pozgonnego Rada szkolna okręgowa zwróci jednaik 
przedewszystkiem koszta choroby i pogrzebu te­
mu, kto je poniósł.

p) Nauczyciele dawniej stale zamianowani, któ­
rzy nie zostaną stale umieszczeni na posadzie w 
nowym etacie, mają prawo do emerytury z fun­
duszu szkolnego krajowego pod temi samcu i wa­
runkami, jak nauczyciele na etat przeniesieni, z tą 
różnirą, że za podstawę wymiaru służyć m- płaea, 
którą pobierali w ostatnim roku na stałej posa­
dzie w dawniejszym etacie.

Ich wdowy i sieroty pobierać będą takie jedy­
nie zapomogi, jakie im się należą według ustaw 
i przepisów dawniej obowiązujących.

4) Nauczyciele, mianowani stale przy szkołach 
w nowym etacie zorganizowanych, winn. na rzecz 
krajowego funduszu euierytaluego szkolnego za­
płacić kwotę równającą się dwóm procentom od 
każdorocznej płacy przez wszystkie lata poprze­
dniej służby nauczycielskiej, które do wymiaru 
emerytury policzona być mają.

Spłata tej kwoty uiszczoną być może ratami za 
przyzwoleniem Rady szkolnej krajowej.

Postanowienia co do funduszu emeryralnego 
w art. 50, 51, 52, 58, 54 ustawy obecnie obo­
wiązującej zawarte pozostałyby be* zmiany.

Lwów, d. 15 lipca 1887.
Stanisław  Badeni w. r.

Wywózka Unitów,

Znowu mamy do zapisania nowe fakta z dzie­
jów martyrologii na Podlasiu, które czerpiemy 
z kcrespondencyi, przesłanej do D titn . Potn
z miasteczka Kodeń w powiecie bielskim na 
Podlasiu.

Oto co pisze korespondent:
„U nas przy końcu maja zwoływano Unitów 

i naczelnik zapytywał ich , czy chodzą do cer­
kwi. „Wszystkich was -  mówił im — którzy
nie uczęszczacie do cerkwi, wywiozę*.

„Rodzinom tych Unitów, którzy są na wygna­
niu w gubernii chersońskiej, zapowiedział, że 
zostaną wywiezieni do gubernii orenburgskiej a 
ich grunta i sadyby zostały już oszacowano,

„Z miasta naszego na wygnaniu w gubernii 
chersońskiej znajduje się dwunastu Unitów. Do­
tychczas jeszcze u nas nikogo nie wywieziono, 
lecz z najbliższych okolic wywieziono już kilka

rodzin. Tych, których wywozili^ odstawiono do 
Siedlec do gubernatora, gdzie wydano im pa­
szport*, a których powiedziane, że d&Drowplme 
przesiedlają się do gdberui orenWrgskiej, ? i j i  
w domu nić mają z cZego żyć ii hoziiają ucisku 
od obywateli Polaków.

„Gdy przed -dziesięciu laty wywieziono dogu- 
bernii chersońskiej i jekaterynosławsklej 850 Uni­
tów, mówiono także, żo udają się dobrowolnie 
na cł-8 nieograniczony, dla zarobku.

„Noworcsyjski Telegraf, dziennik wychodzący 
w Odesie, zamieścił fiśwet wówczas n-jiatkę o 
przybyciu Rusinów z Polski, w której byłe po­
wiedziane, że to są dobrowolni wychodźcy, rxó- 
rzy dlatego porzucił, strony ojczyste, że cierpią 
tam nędzę i są prześladowani pi He z obywateli 
Polaków*.

Inny korespondent Dsien. Po*n. donosi z Cher- 
sonu co naetępuje:

Z gubernii chersońskiej, powiatu chersońskiego 
wywieziono dotychczas na osiedlenie" do gunemii 
orenborgskinj następujących sześciu Unitów wraz 
z rodzinami :

Jana Kuczyńskiego, który zostawał na wygna­
niu w stanie (w obwodzie) woroncowokim, aest 
on z gubernii siudleckiej, powiatu bielskiego, pa­
rafii łomazskiej, ze wsi Lubeńlri.

Jana Teloguja który w gubernii chersońskiej 
przebywał w gminie zachradowieckiej Rodzina 
jego składająca się z żony i sześciorga dzieci, 
pozostała w gulem ii siedleckiej we wsi Zmien­
nej. Tebguję wywieziono wraz z całą rodziną.

Murhimowicza z Łomaz. Na wygnaniu mie­
szkał w stanie chersońskim.

Jana Czecha. W guberni, chersońskiej prze 
anaczono mu było mf««akać s ta le  we wsi T ia- 
hińce obwodu chersońckiogo. Rodzina pozostała 
w Ruanej, gub siedlecka, po w. radzyński.

Szubarezuka. Przebywał w powiecie cheraoń- 
skim we wbI Peresadkowca. Rodżina zaś w Po- 
lubiczach.

Nazwiska szóstego Unity nie przypominamy so­
bie. Wszystkich wymienionych Unitów z gć.jer- 
nii chersońskiej wyprawiono do b i a ł e j ,  dokąd też 
przywieziono i uh  rodźmy: W Białej trzymano 
ieh parę tygodni, przyczem na kilka Minut przed 
odejściem pociągi namawiano, by przyjęli wraz 
z rodzinami prawosławie, co jeżeli uezynią, przy- 
rzeczono nn że powrócą do domu i zostaną im 
oddaifengrau^ sany by-A zabudowania. Kstattainie 
namowy jak zwykle nie skutkowały i wszystkich 
sześciu wywięziAfto t  rodzinami do Crenburga.

Chociaż rozporządzenie o wywożeniu Unitów 
zcmiJoi im ogłószonb jeszcze przy kofiei kwiet­
nia, tych nawot, których następnie wywieziono 
do Orenbutga, je ż e li rózporząfaeiiie zastń łó  ieh 
na P o d las iu ; przywożono na miej*<& wygnania, 
to jest do gubernii chersońskiej I ztąd dopiero 
Odważono do Białej.

Od czerwca dotychczas po etapie przyprowa­
dzono z Podlasia na miejsce wygnania sześciu 
Unitów, a mianowicie: Piotra Tofiasiuka z La­
sek (powiat włodawski). Tonasiuk W 1875 roku 
skazany zoDu ł na wygfiisnić do Pereśftdowki (po­
wiat ebersoński): Szymona Kesuanczifka, także 
z Lriuek. Na wjgńaniu zostaje We wsi Ząhra- 
dtwce. Jana Samotnika z Lasek. Na wygu&niu 
pozostaje w obwodzie beresłowśkim. PaWła Ma- 
karuks z Lubeńki, powiatu bielskiego. Jauabzi- 
ma i Jana Czecha. Ostatniego pó przyprowadze­
niu na miejsce wygnania wywieziona Jo Białej, 
a następnie wraz z rodziną do gubernii tiren- 
bnrgskiej.

Niektórzy z wygnańców przebywał, na Podla­
siu po kilka lat jak naprzykład Bzom, który

PAN PIOTR.
P O W I E Ś Ć  
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4 (Ciąg daliiy)
— Domyślam się: radbyś się wkraść w łaski 

hrabiego, bo co do portretu wątpię : twarze na­
sze nie są do tyła charakterystyczne, aby mogły 
zachęcić tak wielkiego artystę.

— A więc on naprawdę wielki ?
— W  E uropie, a w Krakowie wielkość jego 

stanowi'- będzie przyjaźń Odrzykońskiego.
— Mój drogi, sam jesteś hrabią, — zaczął 

p. Piotr tonem wymówki.
— I dla tego znam swoich — rzekł wyniośle.
Odrzykoński i malarz powstali. Pierwszy im­

ponował postawą wyniosłą, malarz proporcyą cia­
ła i artysijeznym wdziękiem swych ruchów. Hra­
bia szedł naprzód, malarz za nim. Galicyjski hra 
bia zatrzymał malarza.

— Pozwól pan sobie przedstawić mego przy­
jaciela , wielkiego znawcę i amatora sztuki.

— Skromnego, — pochwycił Dworkiewicz, 
kłaniąjąc się i serdecznie ściskając rękę mala­
rza. Kiedy pozwalasz szanowny pan zwiedzić swo­
ją pracownię ?

— Zawsze od dwunastej do pierwszej.
Rozstali się i uszczęśliwiony pan Piotr w wy­

bornym humorze kazał podać nową butelkę bur­
gunda.

Rumiany i rozmarzony wrócił do siebie, uło­
żył się jak mógł najwygodniej na kozetce i po­
wtarzając w myśli z coraz większą odwagą : dwa 
śluby razem, — zdrzemnął się.

O godz;ni“ pijtej zbudził go szmer w przyle­
głym pokoju; na progu ukazał się służący.( był

rumiany, oczy mrużył i lekko kołysał się na no­
gach.

— Hrabia Odrzykoński me ma lokaja, lecz ma 
go przyjaciel hrabiego, — malarz.

Pan Piotr nie mógł wyjść z podziwu.
—  I cóż ci mówił lokaj malarza?
— Dużo ciekawych rzeczy opowiadał przy 

kieliszku, z czego wnosić można, że malarz jest 
hrabią i wielkim panem , a hrabia jego przyja­
ciel malarzem. Dziwnie s ię , jaśnie panie, te ta z  
na tym świecie składa, — hrabiowie mają się tak 
d o .........

Pan Piotr przeląkł się, aby nie usłyszeć nie­
przyjemnego porównania i przerwał:

— Cóż urabia i malarz?
—  A nic, tylko przyjdzu do tego niedługo, 

że nrabiowie malarzom będą buty czyścić .
— Gdzie jest pracownia malarza? — odezwał 

się pan Piotr tonem ostrym.
— Na Batorego w nowym, wielkim domu. 

Sam hrabia, ten wielki milionowy pan. rozpi­
nał na ścianach pracowni gobeliny i makaty.

Pan Piotr spojrzał na zegarek.
— Achj, zmiłuj się, o szóstej muszę być na 

obiedzie u hrab iny; nie mamy więcej czasu nad 
dwadzieścia minut.

Lokaj otrzeźwiał, wyprostował ła^ żołnierz 
• z poważnie marsowatą miną zabrał się do zmia­
ny toalety pana Piotra.

Na wieży ratuszowej nie skończyła^ jeszcze 
wydzwaniać godzina szósta, gdy Pan P^0_tr, we 
fraku 1 białym krawacie, wysiadał z karetki przed 
ciem n^, staroświecka kamienicą-

— Czekamy, — rzekła hrabina w salonie z 
odcieniem serdecznej wymówki.

— Misy a, którą miałem do spełnienia, jest tak 
ważna i zawikłana....

— Dyplomatyczna, — przerwał panu Piotro­
wi ażentlemen we iraku i złotych okularach, sto 
jący przy oknu.

Pan Piotr w tej dupiero chwili zobaczył go.
— Nie zajmuję się — odpowiedział, kiwną­

wszy głową na przywitanie — ani dyplomacyą, 
ani medycyną.

— Trudne to rzeczy, — odpowiedział ironicz­
nie dżentlemen w okularach.

— Tak, lecz piękne i szlachetne czjny, przy­
noszące zaszczyt ludzkości, niekoniecznie muszą 
mieć swe źródło w uczonośei,!— przyszła w po­
moc panu Piotrowi hrabina.

Dżentlemen w okularach skłonił się. Zrozu­
m iał, że pan Piotr w obecnej chwili jest tu gó­
rą i szlachetnie zamilkł.

Pan Piotr rad był się zwierzać, obeoność 
dżentlemena we fraku zamykała mu usta. Z roz­
promienionej jego twarzy i tryumfującego uśmie­
chu odgadła hrabina powodzenie misji.

— Zmęczyłeś się, kochany panie?
— A ch , pani hrabino, cóż znaczy zmęczenie 

w obec przeświadczenia że się zrobiło rzecz do­
brą i że się usłużyło komuś, kogo się czci ? — 
odpowiedział pan Piotr serdecznie.

Dżentlemen we fraku i okularach domj ślił się, 
że pan Piotr został agentem hrabiny w ważnej 
sprawie i w tej chwili postanowił być bardzo 
grzecznym dla pana Piotra, trzymać się w od­
wodzie , a tymczasem zbadać sytuacyę.

Do salonu weszły hrabianka Iza i panna Kla­
r a , daleka kuzynka nieboszczyka męża hrabiny, 
również hrabianka, lecz o bardzo skromnem n a­
zwisku i malutkim posagu.

Dżentlemen we fraku! i okularach posuwiście 
wystąpił na przywitanie dam, wyprzedzając pana 
Piotra

Hrabianka Iza uprzedziła go.
— Doktorze — mówiła wesoło, — wpraw­

dzie to nieładnie, l«cz Ba przywitanie skarżyć 
się muszę, na zb y tek  zdrowia i apetytu. Spię 
dziesięć godzin dziennie, jem jak pionier am e­

rykański, a piłabym iak marynarz, gdyby me 
mama.

— Serdecznie się cieszę i dumny jestem, gdy­
by i hrabianka Klara....

— Klarcia musi być zakochaną, — pośpie­
szyła z odpowiedzią Iza, — objawia bowiem 
wszystkie symptomata tej choroby.

Klara lekko się zarumieniła i z odcieniem lek­
ceważenia wzruszyła ramionami.

— Mam ważniejsze sprawy na głowie -  od­
powiedziała.

— Czyż są ważniejsze na a wiecie a tern wię­
cej dla kobiety? — przerwała wesoło hrabian­
ka. — , Doktorze, powiedz.

— Świat ten powstał tchnieniem mądrości, 
trwa miłością — rzekł z patosem doktór, prze­
szywając wzrokiem przez pośrednictwo złotych 
okularów hrabiankę Klarę.

Klarcia nie mogła znieść tego spojrzenia i opu­
ściła oczy, Iza nie mogła zapanować nad sobą— 
i uśmiechnęła się,

HraDina odprowadziła pana Piotra w róg sa­
lonu.

— Dotarłeś kochany pan do gruntu rzeczy i 
posiadasz jakie d an ev

— Dotarłem i posiadam wszystkie dane; lecz, 
niestety, paui hra ino. dine te są bardzo skro­
mne. Chociaż może to i lepiej. Widziałem h a- 
bieeo na własne oczy. Wielki to pan, wyniosły 
i piękny mężczyzna. Zdaje się, jest jeden środek, 
locz niezawodny.

— Ozy tylko zręczuy? —  spytała hrabin* — 
Śmieszności się boję

— Zręczny i szlachetny.
Służący oznajmił, że waza na stole.
Hrabina podała rękę panu Piotrowi. Pan Piotr, 

uroczysty i szczęśliwy, szedł naprzód, uważając, 
aby sukni nie przydeptał, lub się nie potknął. 
Nie był duuiny, lecz rozrzewniony. Klara szyb­
kim zwrotem podała rękę Izie i prowadziła ją

w drugą parę, d o k tó r  szedł aa nimi. Pan Pioti 
siedział po iprawej stronie hrabiny, doktór po le­
wej, Klara pizy panu Piotrze, Iza obok doktora 
guwernantka Francuzka przyprowadziła dwie młod­
sze hrabianki i posadziła je obok siebie.

Po zupie, zjedzonej z namaszczeniem, doktói 
zaczął bawić damy nowinami ze ćwialn miesz­
czańskiego, zaprawionemi własnego wj robu hu­
morem, hrabianki Iza , Klara L-wiły się. Ina 
doktorom, Klara jego humurem, hrabina i pan 
Piotr byli zamyśleni i uroczyści. Pap Piotr oczy 
mrużył, uśmiechając się pogardliwie n& koncepta 
eskulapa; hrabina, ch cąc  okazać eympatyę j anu 
p.otrewi, podzielała ,iego niechęć dU konceptów 
doktora, chociaż wy barnie się niemi* bawiła, 
świat mieszczański był dla. niej niewyczerpany 
Kopalnią ómiesHU,jci i komizmu. Doktór drwij 
ze swoich rnhaazme i złośliwie. Dla złośliwości 
hrabin 1 przebaczała mu rubąszność.

— Dlaczegóż dziś:.pan Piotr jest tak milczący! 
— rzuciła pytanie Iza. znużona już konceptom 
doktora.

— Zamyka usta, z ona wy. aby tajemnica ukry 
ta w głębi aerca nie w yeciua na świat i u < 
narobiła hałasu — uprzedził pana Piotra doktór

Pan Piotr mięszał się niec > hrabi .a uśmie 
ebnęła. Pai Piotr istotnie wyglądał na tego 
który połkną! tajemnicę.

— ^  obec gwałtownymi poukow tak porywa 
jt,"ej wymowy — oderwał się. po nzmyśle — 
zwykle wyradza się w słuchaczach uspufobienii 
óv milczenia — i, chcąc /zwrócić rozmowę nt 
inne tory, zapytał:

— Powiądł mi pac, panie doktorze, czyś wi­
dział kiedy obrazy malarza Szelig* i co o nieb 
sądziaz ?

— Szeliga, przyjaciel hrabiego Odrzykońakie- 
go ? — spojrzał bystro w oczy panu Piotrowi i u- 
śmiechnął się złośliwie
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iwietzkał tam lat oam i dopiero po wydaniu roz- 
porządacnia o wywoleniu Unitów tupano go na 
Podlasiu i odprowadzono na miejsce wygnania. 
Ostatnich trzech Unitów złapali n . polu. W Bia­
łej trzymali ich w więzieniu 12 dni, przyczem 
nie dawali prwwie nic jeść, tak że gdyby nie 
pewna Unitka, która mimo czujności straży przy­
nosiła im jedzenie ze wsi odległej o wiorst 8, 
mogliby umrzeć z głodu. Wszystkich sześciu
Unitów, których w czerwcu i lipcu przywieziono
z Podlasia napowrót do gubernii chersońskiej, 
namawiano, by przyjęli prawosławie, obiecując, 
ie  wraz z rodzinami pozostaną na Podlasiu. Na­
czelnicy w gorliwości awej apostolskiej mówili
im, że za upór należy ich wieszać i że przyj­
dzie Czas i na to. Do Brześcia nie nakładauo na 
nich kajisn. W Brześciu zaś pokuli icn. Rozkuli 
dopiero w Nikołajowie (gulern.aa chersońska). 
W Kijowie trzymali ich tydzień i ‘namawiali do 
przyjęcia prawosławia. W charakterze apostoła 
wystąpił jakiś pop galicyjski. Sądząc z ich opo­
wiadania piawdopodobnie Naumowicz. Prowadzili 
ich razem z kryminalistami, któryeh było do 
200. Na jednym z etapów trzecn kryminalistów 
napadło na Jana Czecha, obiło go i ograbiło; 
nie zważając na rozpaczliwy krzyk Czecha kon­
wój nie dał mu żadnej pomocy. Ody się zaś 
skarżył, odpowiedziano m u. me chcesz przyjąć 
prawosławia i dia tego me daliśmy żadnej po­
mocy. W Boayi widocznie Unici są wjauci na­
wet z pod tych praw, które przysługują nawet 
zbrodniarzom: można ich ograbić, bezLarnie znę­
cać się nad nimi, nawet zabić. Tuguja, którego 
przed kilku .esztze miesiącami przytransportowa- 
no z Podlasi., dokąd umknął z wygnania, osą­
dzono za włóczęgowstwo na trzy miesiące do 
turmy ehoi sońskiej. Po wyjściu z więzienia od­
wieziono do Badomia, gdzie sądzono powtórnie 
w wojennym okręgowym .ądzie za opór władzy— 
bo się bronił, gdy go cuciano związać. Sąd okręgo­
wy nkuzał go ha dwa tygodnie do więzienia ra­
domskiego. po odsiedzeniu którego Tugąja ledwo 
żywego znowu przywieziono do gubernii cbersoń- 
skiej, a dzieci skazano na zapłacenie kcntrybu- 
cyi za to, że me doniosły na ojca. Na Pawła 
Makaruka w Lubeńce urządzono kompletną obła­
wę. Las, gdzie przechowywał się, odwiedzając 
z wielką ostrożnością od c*aou do czasu rodzinę, 
otoczone dwiema rotami wojska.

Starzec Jan Borsuk, który nie może już pra­
cować i któremu rząd nic nie daje na utrzyma­
nie, na wygnaniu prawie umiera z głodu, gdyż 
uriadnu zabronił włościanom dawać mu poży­
wienie.

Wygnańcom u nas odbierają szkaplerze, krzy­
żyki i książki do nabożeństwa. Stanowi, którym 
rozkauano odczytać Unitom rozporządzenie u ich 
wywiezieniu, miewają u nas formalne kazania na 
temat fanatyzmu austryackiego. Religię Unitów 
nazywają oni austryacką. „Porzućcie fanatyzm 
austryacki — tak przemawiał do Unitów stano­
wy pierwszego chersońskiego stanu — a przyj­
mijcie wiarę car. swego; dziś pogardzacie pra­
wosławnymi, lecz gdy wywiozą was do krainy 
chłodnej, między Tatarów i Kałmuków, zaśpie­
wacie inaczej'.

imUfflcya jvoj
P o ry ł, 29 lipca.

Grono młodymi uczonych i artystów polskich 
przebywających w Paryżu, obchodziło w tych 
dniach zmutny akt żałobny. Zgasłego przedwcze­
śnie na dniu 26 lipca. w 29 roku życia dr Jana 
H a n a s z a ,  docenta uniwersytetu wiedeńskiego, 
odprowadzili liczni koledzy i przyjaciele n . cmen- 
ra n  szóstego okręgu w bagne'iz na wieczny spo­
czynek po ciężkiej i gorliwej pracy, której owo­
com nieubłagana śmierć dojrzeć nie pozwoliła. 
W czwartek 28 lipca o godzinie dziesiątej rano 
odprawił uroczyste nabożeństwo żałobne ojciec 
Witkowski w kościele ie  1’Assomptiuo przy ulicy 
St. Honor*, a o godzinie czwartej po południu 
wywieziono zwłoki zmarłego wśród licznie zgro­
madzonych rodaków ze szpitala da la Charite 
przy ulicy Jacob 47 na cmentarz, gdzie nad gro­
bem wygłosił piękną mowę prof. dr. Ka wc z y ń -  
s k i ze Lwowa, która brzmi w streszczeniu jak 
nastgpąje

„Zycie ludzkie podobne jest do światełka, któ- 
rem wiatr pomiata, jeden podmuch silniejszy, a 
podrywać się zaczyna, rzut jeden a zgasnąć mo­
że.' S. p. Jan Hanuaz urodził się w Kołodzieju 
pod Stanisławowem. Studya odbywał w Stanisła­
wowie i Krakowie i miał wstąpić do stanu du­
chownego stosownie do życzeń matki — wpływ 
jednakże prof. M a l i n o w s k i e g o  Łucyana, za- 
ehęta i poparcie, jakiego doznawał od uniwersy­
tetu i akademii, zajmując się nauką językuw sło­
wiańskich, wprowadził go na drogę językoznaw­
stwa, któremu się z całą gorliwością poświęcił. 
D j znajomości łaciny, greki i języków słowiań­
skich dołączył znajomość sanakrytu, języka lite­
wskiego, narzeczy celtyekich i ormiańskich — a 
słynny prof (Jarrióre wspominał z wielkiem u- 
znamem o pracach zmarłego, tyczących się gwa­
rów ormiańskich i kultury. Studya swe doprowa­
dził przy niezwykłej pracy i gorliwości tak wy­
soko , że dostąpił zaszczytu wykładania w tak 
wielkim uniwersytecie jak wiedeński. W podróży 
swej ostatniej do Włoch, gdzie po wsiach albań­
skich i słowiańskich zbierał pieśni i podania lu­
dowe i Fraaoyi, a mianowicie Paryża, gdzie zna­
lazł ogromny materyał językowy, po którego ze­
braniu był na drodze stania się niepospolitym 
językoznawcą. Już trawiony gorączką marzył bez­
ustannie o dalszej swej wycieczce naukowej — 
która go aż na Litwę zaprowadzić miała, nie 
przeczuwając, ia jest w przededniu podróży — 
z której się już nie wraea. Do rów nego żalu 
porusza nas wspomnienie, ie  ten, który prze­
mógł zapory stosunków mioaeeianego życia swo­
jego, zwalczył trudności, jakie nauka stawia, na­
był tsgo przy wyknienia do pracy, które powinno 
być dragą naturą uczonego został dotknięty zi­
mną ręką śmierci w chwili, kiedy miał zbierać 
owoce swoich usiłowań — kiedy mógł matkę 
staruszkę otoczyć opieką, za doznawaną od niej, 
neay przez działalność profesorską naukową mógł 
się odpłacić narodowi za poparcie. O talencie i 
głębokiej wiedzy jego świadczą liezne zna|omo 
ści, które zawarł z pierwszorzędnymi uczonymi 
francuskimi na polu językoznawstwa, a którzy 
z chlubą wspominają imię jego, jak również licz­

ne grono przyjaciół, których uzyskał w tak krót­
kim czasie pubytu w Paryżu. Pożegnawszy ś.p. 
dra Hanusza, zwrócił się żałobny mówca do mło­
dych uczonych i artystów, zachęcając ich, aby się 
nie dali odstraszyć tym gorzkim losem, lecz do­
skonaląc się każdego dnia w nauce i sztuce za­
służyli sobie na dobre imię, które w narodzie 
żyć powinno tak, jak imię ś. p. Hanusza żyć 
będzie.

W języku francuskim przemówił p. U r m o- 
w 8 - i, wyrażając wielki żal z powodu niepowe­
towanej straty, jaką naród polski poniósł przez 
śmierć dr. Hanusza, będącego u szczytu swej wie­
dzy i nauki, zakończył zaś przemowy żałobne p. 
A 1 k i e w i c z, Litwin, patryotycznemi słowy ser 
decznej wdzięczności dla zgasłego jako honoro­
wego prezeza litewskiego towarzystwa literackiego, 
którem się troskliwie ś. p. Hanusz zajmował 
w czasie trzechmiesięcznego pobytu awego w P a 
r y ż u .

Z wdzięcznością wspomnieć należy dwóch mło­
dych lekarzy, dr. Kickiego i dr. Jasińskiego, któ­
rzy nie szczędzili tak dla siebie drogiego czasu, 
otaczając chorego gorliwą opieką z piawdziwem 
poświęceniem. Dzieła i materyały naukowe po 
ś. p. dr. Hanuszu, prześle prof. Kawczyński na 
ręce prof. Łucyana Malinowskiego w Krakowie.
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Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2  sierpnia.

Ze Lwowa dochodzą nas wiadomości o r e w i- 
z y a c h  i a r e s z t o w a n i a c h  z p o w o d u  p o ­
d e j r z e n i a  o r o s y j s k i e  s z p i e g o s t w o  
l u b  a g i t a c y e  w d u c h u  r o s y j s k i m .  I  tal 
Kuryer lwowski donosi, że onegdaj, „o godzi­
nie 8 rano mieszkańcy ulicy Zamarstynowskiej 
zaciekawieni zostali widokiem dorożek, w któ­
rych siedzieli urzędnicy policyi, starostwa i żan­
darmi. Doróżki przebyły rogatkę i udały’ się na 
Hołosko W ielkie, gdzie zatrzymały się przed re­
alnością pani Mahlowej. Urzędnicy i żandarmi 
weszli do domu, a po dobrej chwili wyszli z 
dwoma mieszkańcami tego domu, których odsta­
wiono do miasta. Aresztowanymi s ą : Adolf 0  a- 
b a r e t  i Józef S o ł o w i e j ,  a obaj p o d  za ­
r z u t e m  s z p i e g o s t w a d 1 a R o s y i. Ichmo- 
ście ci przybyli do Lwowa przed trzema miesią­
cami i dla zamaskowania swych operaeyj, wy­
najęli u wspomnianej pani Mahlowej na Hołoskn 
Wielkiem na sześć lat m łyn, pół domu i trzy­
dzieści morgów gruntu po 1,200 złr. rocznie, 
(przesadna cena, dzierżawa warta połowę tej su­
my) Ztamtąd robili oni ciągle wycieczki po kra­
ju , a najczęściej pojawiał, się konno we Lwo­
wie, wszędzie nawiązując stosunki i, próbując 
wejść w  sfery wojskowe. Policya jednak wpadła 
na ich trop i po kilkonastodniowej obserwacyi 
zebrała dostateczny m ateryał, aby dać starostwu 
podstawę do aresztowania podejrzanych, co też 
nastąpiło '.

Wydawane we Lwowie moskalofilsLie Słowo 
donosi, że u n i e k t ó r y c h  k s i ę ż y  r u s k i e b ,  
ż y j ą c y c h  b l i e k o  r o s y j s k i e j  g r a n i c y  
w r a w s k i m  p o w i e c i e ,  o d b y ł y  s i ę  w 
t y c h  d n i a c h  p o l i c y j n o - s ą d o w e  r e w i ­
zy  e,  które jednakowoż niczego zakazanego nie 
wykryły.

Z S a m b o r a  donoszą do K ur. lwów., że ja ­
ko kandydat, na krzesło poselskie sejmowe w 
miejsce śp. Zyblikiewicza, stawać ma p. U d e r -  
8 k i, inżynier cywilny Z innej znów strony do­
wiadujemy się o zim  arze stawiania kandydatury 
prezydenta miasta Lwowa, p. Edmunda M o- 
c h n a c k i e g o ,  który jednak nie miał jeszcze 
sposobności oświadczenia, czy ewentualnie przy­
jąłby mandat. Obie kandydatury nie wyszły je­
szcze po za sferę pogadanek, — a spodziewać 
s ię , że nie przyjdzie do walki między nimi ,  są 
one bowiem pod względem k i e r u n k u  bardzo 
do siebie zbliżone.

Folwark w Woli skorzęckiej pod G n i e z n e m ,  
należący do p. Piskorskiego, a obejmujący 200 mor­
gów areatu, nabyła na subhaście komisya kolo- 
nizacyjna za 21.130 marek.

Z Wąbrzeźna donoszą do Gazety Tor., ie  w 
dniu 28 bm. odbył i się w sądzie okręgowym w 
Brodnicy sprzedaż przymusowa folwarku K u j a ­
wa. Pom^dzy licytującymi znajdował się rodak 
nasz p. M., którego jednakże podlicytował pan 
landrat z Brodnicy, który za 54.000 m. kupił 
folwark ten 600 mórg obszaru mający, na ra­
chunek komisyi kolonizacyjnej

Pomiędzy zarządem Kriegerbundu a prezesem 
k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j ,  naczelnym pre­
zesem hr. Zedlitzem stanęła ugoda, według któ­
rej zarząd Kriegerbundu obejmie w administra­
cję  majętność, którą uważa za odpowiednią do 
swych celów — idzie mu, jak wiadomo, o kul 
turę bagnis* i trzęsawisk — i będzie komisyi 
płacił pewną ratę oraz pierwsze koszta admini- 
straeyi. Plan kultury ma być komiayi koloniza­
cyjnej przedłożony, a majętność podzielona na 
małe parcele oddane kolonistom z grona człon­
ków Kriegerbundu, którym przypadnie zysk z 
tej gospodarki. Czy Kriegerbund parcele te za- 
dzierżawi, lub czy odda je kolonistom na wła­
sność, to zależy od jego widzimisię.

Komendant 5go korpusu armii generał Musin- 
P u s z k i n  mianowany został pomocnikiem do­
wodzącego wojskami o k r ę g u  w o j e n n e g o  
w a r s z a w s k i e g o .

Wielki gniew wywołało w Niemciech przypu­
szczenie Journuł de St. Petersbourg, że w wal­
ce przeciwko r o s y j s k i m  w a l o r o m  chodzi 
jedynie o prostą spekulację giełdową. Kdlnischc 
Ztg., Post i Kreuttetłung  zaręczają, że przy wy­
toczeniu walki przeciwko rublowi powodowały 
się wyłącznie motywami moralnemi. Naturalnie! 
Niezależna Freis. Ztg. jednak dodaje z swej 
strony, że może tu nie chodzi o prosty, ale o 
s k o m p l i k o w a n y  m a n e w r  g i e ł d o w y .

W celu p o l e p s z e n i a  o b i e g u  p i e n i ę ­
ż n e g o  c a r  ukazem imiennym rozkazał mini­
strowi finansów przelać do funduszu wymiennego 
40 milionów rubli w złocie z k a s y  o b r o ­
t o w e j  b a n k u  na spłatę długu banku państwa 
za tymczasowo wypuszczone bilety kredytowe w 
sumie 330 milionów rubli, z tym atoli warun­
kiem, aby odpowiednio do kursu złota suma po- 
wyŻBza strąconą została z rachunku czasowej emi-
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syi biletów kredytowych, puszczonych w obieg 
z gwarancyą funduszu wymiennego Dalszą araor- 
lyzacyę wzmiankowanego długu rozkazał car od­
bywać według decyzyi ministra skarbu, albo za 
pomocą wniesienia złota do funduszu wymiennego 
na zasadach wyżej wskazanych, albo za pomocą 
usuwania z obiegu biletów kredytowych, lecz bez 
szkody dla targu pieniężnego, w miarę groma­
dzenia się większej ilości złota lub biletów kre­
dytowych.

„Przyjedzie — nie przyjedzie — i znowu przy- 
jedzie...' tak sobie teraz codzień przepowiada 
młodziutka Bułgarya o swoim wybrańcu, a za nią 
powtarza i Europa cała, czując, że decyzya. jaką 
poweźmie książę porucznik, może być iskrą, rzu­
coną na gotowe prochy. Już telegrafowano z Buł- 
garyi, że czynią się tam rozległe przygotowania 
na przyjęcie nowego księcia, którego lada dzień 
oczekują — już z Wiednia donoszono, że w po­
niedziałek lub wtorek książę opuści swój zame­
czek w Ebenthal, aby się udać do Bułgaryi, ule­
gając presji bułgarskiego ministra Naezewicza, 
który w niedzielę miał mu postawić kaiegoryczue 
aut — aut — oświadczając, że dalsze ociąganie 
się z przyjazdem równa się utracie kandydatury. 
Bzeczy więc stały wczoraj tak, iż można lada 
godzina oczekiwać doniesienia o wyjeździe ks. 
Koburga.

Wbrew temu liczne są znowu wskazówki sil­
nej bardzo presyi na księcia Koburskiego, żeby 
nie czynił ryzykownego kroku i czekał wyniku 
dyplomatycznych rokowań. Według agencyi Ha- 
rasa miała Porta telegrafować do księcia, żeby 
przed dokonaniem porozumienia między mocar­
stwami nie udawał się do Bnłgaryi. Ze strony 
hr. £alnoky’ego takież same rady i wskazówki 
książę otrzymuje. Brukselski Nord straszy — że 
gdyby książę przybył teraz do Bułgaryi, oczekuje 
go wojskowe pronuneyamento — a jak gdyby 
dla poparcia brukselskiego organu Rosyi, zaprzy­
jaźniona teraz z Bosyą główna ageneya telegra­
ficzna francuska donosi o wielkich niepokojach 
w całej Bułgaryi a zwłaszcza w Rumelii wscho­
dniej.

Now. Wr. p isze: „Ks. Koburski może przy­
być do Bułgaryi tylko w charakterze uzurpatora, 
a przez Bosyę tak samo nie będzie on uzna­
nym , jak nie są obecnie uznani regenci. Na 
przyzwolenie ze strony Rosyi nie może on n i ­
g d y  liczyć, a w ten sposób wybór jego będzie 
zawsze pozbawiony legalnego charakteru. Wtedy 
zapewne mocarstwa spełnią swój obowiązek — 
jeżeli nie, to R o s j a  o ś w i a d c z y ,  że  c z u j e  
s i ę  z w o l n i o n ą  od w s z e l k i c h  z o b o w i ą ­
za ń ,  j a k i e  j e j  t r a k t a t  b e r l i ń s k i  n a ł o ­
żył .  Przyjazd księcia Koburskiego do Bułgaryi 
będzie sygnałem do wejścia sprawy bułgarskiej 
w zupełnie nową fazę.

Z P e t e r s b u r g a  telegrafują do Neue Fr. 
Presse, że tamtejsze decydujące koła otrzymały 
i n f o r m a c y e ,  według których ks. Ferdynand 
bez przyzwolenia mocarstw nie uda się do Buł­
garyi Więc to już nie życzenie tych kół — ale 
dyplomatyczne doniesienia o f a k c i e .

Nord  zaprzecza doniesieniu, jakoby rosyjski 
generał (ks. Jmieretyński) miał objąó regencję 
w Bułgaryi, a Rosyą miała zaniechać wyczekują­
cego stanowiska. Organ rosyjski zapewnie, że 
ks. Ferdynand jest „otrzeźwiony' zwrotem wy­
padków w Bułgaryi i grożącem mu wojskowym 
pronuneyamento, przeciw któremu byłby bezsil­
ny, ponieważ nie miałby pomocy mocarstw.

Z Sofii telegrafują do W  Allg. Ztg., że re­
gencja bułgarska żąda gwaraneyi co do spełnie­
nia następujących warunków, na podstawie któ­
rych możliwem byłoby porozumienie z Rosyą: 
1) Rosya zapewni, ze nikt ze zwolenników obec­
nego rządu nie będzie prześladowany lub kara­
ny — 2) wojskowi, przychylni rządowi tudzież 
ci, którzy wzięli udział w kontrrewolucyi, mają 
być pozostawieni na swych stanowiskach. 3) Ro­
sya poręczy szanowanie samorządu Bułgaryi. —
4) Zmiany konstytucyi tylko Sobranio dokonać 
może.

W p a r y s k i e j  radzie municypalnej postawił 
radca Yaillanf. wniosek zaproszenia wszystkich re­
publikańskich rad gminnych, aby wysłały swo­
ich delegatów do Paryża na kongres, który zor­
ganizowałby stałe coroczne zjazdy reprezentacji 
gminnych w stolicy Francyi. Zjazdy te miałyby 
na celn popieranie swobód komunalnych, praw 
ludu i sprawy, równie żywotnej dla każdego F ran ­
cuza, obrony ojczyzny. Na urzeczywistnienie idei 
kongresu wyasygnowano 5000 fr.

W sobotę, w Paryżu, odbył się w cyrku zi­
mowym wielki meeting, zorganizowany przez par 
tyę republikanów umiarkowanych, w celu omówie­
nia powodów odłożenia przez Izbę deputowanych 
obrad nad projektem kole: m e t r o p o l i t a l n e j .  
Meeting ten, któremu przewodniczył b. minister 
handlu Lockroy (deputowany Paryża), i na któ­
rym zgromadziło się do 6000 osób, zakończył 
się awanturami, a to z powodu niedopuszczenia 
do głosu Soudey’a, naczelnika i agitatora partyi 
„przeciwników biur informacyjnych'. Mówcy a- 
narchistyczni napadli na trybunę przewodniczą­
cego i zmusiwszy go do ucieczki wraz z organi­
zatorami meetingu, sami opanowali trybunę. Sku­
tkiem tego powstała ogólna panika — a nastę­
pnie b ó j k a  pomiędzy uczestnikami meetiugu.

Pogrzeb ś. p. Depretisa odbędzie się bez współ­
udziału duchowieństwa, po zabalsamowaniu ciała 
prawdopodobnie we czwartek. Kondolencye, o- 
prócz wymienionych wczoraj w telegramach, na 
doszły jeszcze z Londjnu od prezesa gabinetu 
Salisbury’ego oraz z Berlina od prowizorycznego 
sekretarza państwa.

W F e r r a r z e  policya zerwała przylepione po 
rogach ulic anti-austryackie manifesty z herbami 
Istryi, Dalmacyi, Tryestu i Trydentu. W Lecce 
odkryto trzy składy bomb dynamitowych, skut­
kiem czego liczne aresztowania poczyniono.

W A n g l i i  obiegają wieści o bliskiej rekon- 
strukcyi gabinetu i przyjęciu w skład jego kilku 
unionistów z lordem Hartingtonem, który stanąć 
miałby na czele gabinetu, zostawiając lordowi Sa- 
lisDury’emu tekę zagraniczną i przewodnictwo Izby 
lordów. — W przedmiocie tym pisze angielski 
Trulh: „Pomiędzy unioDistami są dwie partye: 
jednej przewodniczy lord Hartington i ta partya 
nie życzy sobie żadnych zmian w gabinecie, — 
w skład drug<ej wchodzi Chamberlain i ta par­
tya dlatego napada na Salisbury’ego, aby zmusić

go do odkrycia im swoich kart i do ewentual­
nego przyjęcia jej członków w skład gabinetu. 
Lord R. Churchill, zdaje się, zawarł przymierze 
z Chamberlainem i wskutek tego organa Cham­
berlaina i Churchilla codziennie ogłaszają, że lord 
Hartington musi zostać pierwszym ministrem.

Lherpool Mercury pisze, iż liga narodowa ir­
landzka nie zostanie teraz rozwiązaną, pomimo iż 
rozmaite dzienniki z Timesem na czele domagają 
się tego od sir Balfoura. Sir Balfour postanowić 
tniał, o ile możności wstrzymywać się z zadaniem 
tego ostatecznego ciosu, dopóki wszelkie inne nad­
zwyczajne środki wyczerpane nie zostaną. Tym­
czasem wyroki sądowe eksmisyi z całą ścisłością 
są wykonywane. W dobrach lorda Ventry, w oko­
licach Kerry, nieomal wszyscy dzierżawcy świeżo 
/.ostali usunięci; lord Yentry jednak ofiarował się 
przyjąć ich na służbę Jak wspomina monachijska 
Allg Ztg., ofiarowane dzierżawcom miejsca są nad 
podziw nędzne, a przeznaczono dla nich domo­
stwa zaledwie mają pozór ludzkich mieszkań.

Artykuł Kolnische Ztg., pochodzący ze sfer u- 
rzędowych, który stanowczo oświadcza, iż ilu wy­
padek śmierci ciężko chorego u r ó I a W i l h e l ­
ma  h o l e n d e r s k i e g o  następcą tronu W. Ka. 
Luksemburskiego będzie niewątpliwie ks. Adolf 
Nassauski i że kandydaturę tę Niemcy popierać 
będą, sprawił niesłychane wrażenie w L u k s e m ­
b u r g u .  Możliwość usadowienia się nowej dyna- 
styi niemieckiej przyjętą została z największym 
wstrętem. Należy się spodziewać w y ł o n i e n i a  
n o w e j  k w e s t y i  l u k s e m b u r s k i e j ,  jeżeli 
ks. Nassau będzie chciał kandydaturę swą utrzy­
mać.

K r o n i k a .
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Posiedzenie Rady miejskiej' odbędzie się we 
czwartek dn. 4 bm. o godz. 5 po południu. Na 
porządku dziennym sprawy nie załatwione na po­
przednich posiedzeniach.

Konferencya nauczycieli i nauczycielek szkół 
ludowych z powiatów krakowskiego, chrzanowskiego 
i wielickiego, rozpoczęła się dziś przed południem 
w sali obrad Rady miejskiej pod przewodnictwem 
inspektora p. Ellingera. Zjazd jest dość liczuy.

W pogrzebie ś. p. Mieczysława Bochenka wzięła 
udział liczna publiczność. Trumnę ze zwłokami z 
mieszkania do Rynku wyniosła na barkach mło­
dzież akademicka. Kondukt prowadził dziekan wy­
działu teologicznego Uniwersytetu ks. Lenkiewicz. 
Za trumną obok rodziny postępowali rektor Uniwer 
sytetu z profesorami i członkowie Rady miejskiej; 
niesiono również berła dziekanów. Trumna pokryta 
była wieńcami.

Od bramy cmentarza do grobu poniosła trumnę 
młodzież wio/, z profesorami, nad grobem zaś prze 
mawiali, odd.jąc hołd pamięci zmarłego, imieniem 
Uniwersytetu dr. Kleczyński, imieniem młodzieży 
akademickiej akademik Jonas.

Fotografie rozlicznych epizodów z czasu pobytu 
w Krakowie arcyksiążęcej pary przygotował war­
szawski zakład p. Brandla. Są to zdjęcia tak zwa­
ne rewolwerowe. Kolekoya widoków dochodzi do 
czterdziestu, p miedzy któremi wiele jest bardzo u- 
datnych. Fotografie te nadesłano w komis księgarni 
Gebethnera i Wolfa.

Dr. Roman Ławrowski, adwokat, zatwierdzony 
został przez sąd tutejszy zarządcą masy Taube Lein- 
kram.

Z teatru . Operetka lwowska zabawi w Krakowie 
już bardzo krótko. Będziemy mieli jeszcze tylko siedm 
przedstawień. Dziś we wtorek przedostatni gościnny 
występ p. Adolfiny Zimajer w „Wesołej wejnie " 
Jutro we środę wystąpi p. Zimajer po raz ostatni 
w „Pierścieniu rodzinnym'. Przy tej sposobności 
dzielimy się z naszymi czytelnikami wiadomością, że 
pani Zimajer została zaangażowaną do teatru lwow­
skiego na jeden rok, licząc od 1-go października br. 
We czwartek danym będzie „Baron cygańszi'.

Zmarli. Władysław Nowina P r z y s i e c k i ,  pre­
zydent sądu obwodowego w Kołomyj, zmarł w so 
botę w 66 roku życia.

Stefan S t a r o w i e j s k i ,  b. właściciel dóbr Cze- 
chówka w Galicyi, więzień z 1846 r. skazany na 
karę śmierci, urodzony w 1818 roku, zmarł w Pod­
górzu.

Rafał Marceli O s t a s z e w s k i ,  kapitan drugiego 
pułku liniowego wojsk polskich z 1881 r., zmarł 
w 85 roku życia w Łukowicach w Królestwie Pol- 
skiem.

Brzostek, 1 sierpnia. (Koresp. N . Ref.). Unia 
30 lipca zaszedł w tutejszym parowym tartaku wie­
deńskich izraelitów braci Eislerów bardzo smutny, 
serce rozdzierający, a na nieszczęście nie pierwszy 
tego rodzaju wypadek. Zatrudnionego tu robotnika 
Mikołaja Banasia, ojca kilkorgi nieletnich dzieci, z 
Woli brzoeteekiej, tak ciężko zmiażdżył wózek, na­
pełniony drzewem , iż ten na miejscu życie zakoń­
czył. Strata ojca, jedynego żywiciela rodziny, musi 
być jeszcze boleściejszą, albowiem i syn najstarszy 
zmarłego Mikołaja w tymże tartaku przed kilku 
miesiącami został zabify. W kilka miesięcy później 
na wiosnę b. r. zatrudniony tutaj przy cyrkularce 
robotnik Wojciech Szynal, również ojciec licznej rę­
dziny, tak ciężko ugodzony został deską w głowę, 
iż natychmiast ducha wyzionął.

Tak przez nieostrożność pracujących, a może i 
brak dozoru należytego ze strony zarządu tartaku 
trzej robotnicy w sile w!eku w niespełna pół roku 
zostali na drugi świat wyprawieni.

Kalwarya Zebrzydowska, 31 lipca. (Koresp. 
N. R e f) .  Dnia 30 lipca burmistrz p. Kossowski 
dowiedział się, ż« 17-letni* wiejska, dziewczyna pi­
jąc w szynkowni piwo, zmieniała banknot na 50 złr. 
i znikła. Podejrzywając ją, udało mu się tę dziew­
czynę przytrzymać, a przy osobistej rewizyi znalazł 
przy niej 409 złr. 50 ct., o których twierdziła, że 
nieznany pan ze Snchej od kolei darował jej. — 
W godzinę po przyaresztowaniu okazało się, iż tę 
kwotę rzeczywiście poprzedniego dnia ukradła p. 
Ignacemu Mąciwodzie w Suchej.

Stowarzyszeniu „Ognisko' w Wiedniu wydało 
następującą odezwę do kolegow akademików Pola­
ków :

Wydział polskiego akademickiego Stowarzyszenia 
„Ognisko' w Wiedniu zawiadamia wszystkich kole­
gów akademików Polaków, mających zamiar przy­
być w przyszłym 1887/8 roku akademickim na 
studya do Wiednia, a nieobeznanych z miejscowemi 
stosunkami, iż od 1 października r. b. począwszy 
będzie funkeyonewał komitet, złożony z członków 
„Ogniska', w celu pomagania przybywającym przy
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poszukiw aniu tan ich  pom ieszkał., w skazyw ania nie­
drogich  res tau racy j, udzielania inform acyj przy za 
pisie itd . —  In teresow an i w tej spraw ie koledzy 
zechcą się zgłaszać do lokalu „O g n isk a ' L ederer- 
H of 2 (S lad t obok placu „A m  H of“) do kolegi dy­
żurnego w godzinach pomiędzy 8 — 9 zrana co­
dziennie.

Ze Szczawnicy piszą do n a s : R ozpoczął się naj­
lepszy i najdroższy s e z o n , Szczaw nica napełniona 
po brzegi, w sobotę przybyli pp. prezes M ajer, p re­
zydent Szlachtow ski i dr. G rabow ski. P rzyjazd dwóch 
rierw szych  zapow iedziany by ł przez zarząd osobne- 
mi p lakatam i (!)

N a 5 bm. zapow iedziany jest koncert dwu w ir- 
tuozek, jednej p ian istk i z P e te rsb u rg a  p. Adeli 
Mackiewicz, drugiej śpiew aczki z D rezna p. S tan i­
sław y  Jarszew icz.

P ro jek tow ana g ru ta  na uczczenie pamięci Z yb li­
kiewicza m a być sztuczną i stanąć  prz? now ym  de­
p taku , łączącym  M iodziuś z zak ładem  górnym .

Pogoda oiągle w span ia ła , w południe na słońcu 
wczoraj 39*, w  cieniu 26°; wieczory dość długo po 
zachodzie słońca ciepłe, pozw alają długo pić bez 
m iary  puw ietrze —  nie wodę.

Do ZaKOpunego przybył w dniu wczorajszym  
znakomity nasz uczony d r J u l i a n  O c h o r o -  
w i c z.

Pojedynek. W  Gazecie Toruńskiej (dziennik  w 
języku polskim  redagow any) z da tą  dnia 31  lipca 
czy tam y : „Przedw czoraj przed wieczorem o godzi­
nie 6 odbył się w lasku  w B arbarce pojedynek na 
pisto lety  pomiędzy porucznikiem  konsystu jących w 
T oruniu  u łanów  p. v. B rederlow  a p. dr. p raw a A r­
turem  Ł ubieńsk im  z T ornnia. S trzelano do baryery; 
pierw szy B trzefł porucznik i trafił przeciw nika, ku ­
la  przeszyła b rzu ch  poniżej praw ych żeber fa łszy ­
w ych i w ySiła w przeciwnej stronie. Łubieński ra  
niony postąp ił k ilka kroków ku baryerze, s trz e lił Jo 
przeciw nika i w tej sam ej chw ili up ad ł na  z iem ię ; 
kula św isnęła  porucznikowi Bredelow i tuż przy skro 
ni. Ranni-go, którego obecni lrkarze tym czasow o n- 
patrzyli zanieśli przyw ołani żołnierze batalionu pio­
nierów do lazaretu  m iejskiego, gdzie nieszczęśliwy 
po przyjęciu ostatn ich  sakram entów  św . wczoraj po 
południu  życie zakończył.

„Pow ód do pojedynku by ł — ja k  to najczęściej 
byw a — „ b ła h y ',  którego ze względu na sym pa- 
tyę, jak ą  przedw cześnie zm arły  ogólnie się cieszył, 
nie w yłuszczam y. Jes teśm y  z zasady przeciw nikam i 
tego rodzaju szukania  zadosyć uczynienia honorow e­
go, znajdujem y w szelako możliwe uspraw iedliw ienie 
w takim  razie, jeżeli chodzi o rzecz bardzo pow ażną, 
i innej drogi w yjścia niem a.

„Z m arły b y ł synem  śp. B ogusław a Lubień* ' 
b. posła na  sejm  prusk i i obyw atela ziemskie;

Straszliwe upały. Z F iladelfii donoszą p.
18 z. m.: „W ubiegłą sobotę panowało nie' 
gorąco w całej części Stanów Zjednoczor 
wschód od Missisipi; zewsząd dochodzą T 
o porażeniach od słońca, które spowodo' 
wypadki śmierci. W Pitsburgu umarło 
porażenia; w Baltimore również 6 osć 
(Illinois) 4 osoby; Joliet (Illinois'' c'
17 osób; L ouisville  8  osób; r ' 
he ling  2 osoby; F iladelfia  3 
również donoszą, iż nie obe;

Wśród ludu. W pisma- 
prowincjonalnych wychodź 
sto i  o Disami tragicznych 
w iejskich  znachorów  prak 
p isy , w ierzyć się nie chc 
zb ie ra ła  oiem nota w śród 1 
n ieste ty  jest ta k  dotąd. Oto .

Tygodnik Rzeszowski p isze: 
czenia św ierzbu, p rak tykow any  n j ł  
b y ł w tych  dniach przedm iotem rozpr^ 
szym  sądzie obwodowym . Rzecz b y ła  ta  
M arkowiźnie d o sta ł ch łopak  szesnastoleto.
N . św ierzbu W iejscy znaw cy poradzili, z 
ch łopaka osm arow aó m azią porządnie i wsao 
do dobrze ogrzanego pieca. „ Jak  się tam  u 
wypiecze —  m ów ili — choroba weźmie św ier. 
W ojtek zdrów  będz ie .' D la swego zdrow ia czegc 
człow iek nie zrobił, a  do tego ch łopak  tak i ja  
W ojtek, który  bądź oo bądź chcia ł już raz pozbyć 
się „zatraconej c h o ro b y ,' k tó ra  tylko odstraszała  i 
odpędzała od niego wiejskie piękności. W ojtek tedy 
u d a ł się do W ojciecha Rębisza aby u niego odbyć 
ca łą  „piekielną k u ra c y ę .“ N apalono w  piecu —  a 
kiedy się ten  „p o rząd n ie ' rozpalił, żar z niego w y­
jęto , a obsuiarow anego m azią ch łopaka położono na 
desce i n a  uiej w sunięto go do pieca. S ta ry  R ę­
bisz chory leża ł na w yrku  i s tęk a ł ., ta k  samo stę ­
k a ł i w zdychał w piecu W ojtek, Ie«z po Krótkiej 
chwili cisza n a s ta ła  w p iecu ... Po godzinie, uw a 
żając, że W ojtek dusyó m a kuracyi, w y c iąg n ą ł go 
Rębisz z pieca* ale ten tylko parę  razy ziew nął i., 
sk o n a ł. '

Za pomec przy tej kuracyi udzieloną, odpow iadał 
przed sądem  Rębisz, ale sąd uw zględniw szy orzecze­
nie znaw cy, który pomiędzy innem i pow iedział, ie  
powyżej opisany sposób leczenia prak tykuje wszędzie 
lud wiejski i że śm ierć nastąpiła w skutek pozatyka­
nia pór skórnych , przez co pot nie m ógł się wy 
d ze la ć  i tem  rów noważyć wysokiej ciepłoty, oskar­
żonego uw olnił.

Jak  długo jesz ze w łościanin większą mieć będzie 
w iarę w rady znachorów i ^ m lik ó w , aniżeli w  ra­
dę w ykształi onegn lek a rza? ! Sądzim y, że kap łan i na­
si i nauczyciele naukam i swemi wielo w tym  w zglę­
dzie dodatniego zrobióby mogli i że uadto wszelkie 
tak ie  dom orodne sposoby leczeuia zaniechane zosta­
łyby gdyby  nasi lekarze także po w siach  osiedlać 
się zechcieli.

In n y  znów, nie mniej tragiczny w ypadek opisuje 
w ydaw ana w Czerniow cach Gazeta Polska. W ło­
ścianin  z M amajowieo, 23-letn i Iw on N em esz by ł 
od dłuższego czasu chorym i żalił się na  ból w  „se- 
redyni pid h ru d in y .' Pom im o tego nie chciał radzić 
się lekarza i p racow ał. j» f  zw ykle, na  gospodarstw ie 
swej m atki. Gdy jednak stan j-go  zdrow ia pogarszał 
się z dniem  każdym , m atka  zaprow adziła go do Iw o­
na Saw czuka, k tó ry  we wsi uchodził za znachora. 
Ten za o p ła tą  10 ct. i dodatkiem  oka wódki przy­
gotow ał mn lekarstw o z korzenia jak ie jś rośliny i 
kazał wypić. Nemesz w ypił i w p trę godzin później 
u m arł Zachodziło ted ) podejrzenie, iż Nemesz zo­
s ta ł  o tru ty  lekarstw em , w skutek  czego we środę u- 
da ła  się do M amajowieo czerniow iecka kom isja  gą- 
dow o-lekarska, sk ładająca się z sędziego śledczego 
p. Terleckiego, lekarza dr. M ajera, i prak. lek krza 
p. B ikalesa. O b d u k cja  w ykazała, że N em esz zm arł 
n a tu ra ln ą  śm ierc ią  na tu b erk u ły  kiszek. Jednakże 
Saw czukowi zabrano m edykam ent w cela  chem i­
cznego rozbioru i wytoozonu przeciw  uiem n docho­
dzenie u pokątne zarobkow anie niedozwolonem  le ­
czeniem.
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JubileU8Z telegrafu. V  dniu 25-ym  z. m. te le ­
g ra f obchodził swój 50-leiini jub ileusz  w Anglii. W r. 
1837-ym  duia 25-go  lipca na linii kolejowej półno­
cno-zachodniej pomiędzy stacyam i E uston  - S ąuare  i 
G am dentow n, założony został d ru t te leg raficzny ; na 
pierwszej stacy i siedzia ł pr. W heatstone, w ynalazca 
telegrafu, k tó ry  m iał być w ypróbow anym , a na d ru ­
giej —  p. Cooke, jego w spólnik. P róba  odbyw ała 
się późnym w ieczorem , p. Cooke, odczytaw szy o- 
trzym aną depeszę, naty  hm iast p rze s ła ł pr. W lieat- 
sione rozprom ienionem u św ietnym  rezultatem  próby, 
Odpowiedź. B yłto  pierwszy praktyczny eksperym ent 
z telegrafem  elektrycznym  w A nglii.

Korespondencya od Redakcyi: P an  E S .  w
L... P rosim y o dokładne i szczegółowe podaniu fa­
k tu . W ed łu g  tego, cośmy dotychczas w tym  przed­
miocie p isali, n a  podstaw ie u r z ę d o w y c h  ośw iad­
czeń rządu , złożonych w Izbie poselskiej — egze- 
kucya podatkow a m u s i  się odbyw ać na zasadzie 
noweli egzekucyjnej Jeżeli dzieje się inaczej, to  jest 
to tylko n a d u ż y c i e ,  którem u zapobiedz można. 
Ażeby jednak  wiedzieć, czy popełniono nadużycie la - 
kie, m usim y mieć szozugólowy opis tak tu  Ogólniko­
we tw ierdzenie nie w ystarczy

Mianowania. P rezyden t sądu  krajow ego wyższego 
w K rakow ie zam ianow ał kancelistę sądu pow iato­
wego w Chrz mowie, E rn es ta  M achnickiego, kanceli­
s tą  przy sądzie krajowym  w K rakow ie.

N am iestnictw o zam ianow ało nad inźyniera  Domini- 
»ą O p a t o w i c z a  w T arnow ie i nadinżyniera B e­
li-* dykta M i e j s k i e g o  w N adw ornie, kom isarzam i 

la  nadzoru  kotłów p a ro w y ch ; pierw szego dla po­
w iatu tarnow skiego, drngiego dla pow iatu nadw ór- 
niaóskiego i bohorodczańskiego.

Przeniesienia. D y re k c ja  p«czt i telegrafów  prze­
niosła oficyała pocztowego, M ieczysława K aczanow ­
skiego, z B roJow  do Kołomyi.

Mianowania W armii. P odpułkow nik F ry d ery k  
T ilem ann, m ianow any kom endantem  pułku  ułanów  
nr. 8 , z zatrzym aniem  na razie dotychczasowego 
stopnia.

Składki. W A dm inistracyi N. Reformy złożył 
na  w ykupno ziemi w Poznańskiem  dr. L udw ik B ru­
dziński z M ikuliniec 2 złr.

tiiwniwi i ^  ansureryi r'~'

Echa kąpielowe.

Rymanów, 2 8  lipca. ( I F .  P . )  Jednem  z o s ta ­
tnich zdrojowisk, położonych w G alieyi W schodniej 
w zdłuż linii kolei transw ersalnej je s t Rym anów . Ry- 
m mów należy do zdrojow isk, których istnienie d a ­
tuje się od niedaw nych czasów, bo zaledwo od lat 
•śm iu , mimo to v. ostatnich la tach  podniósł się tak  
izybko i w zrósł tak niepospolicie, iż w niedalekiej 

•yszłośeii zajmie bezsprzecznie jedno z najpierw szych 
'i.c w izędzie naszych krajowyoh zdrojowisk. Za- 

lrojow.i-kąpielowy, będący obecnie w łasnością 
ś p. Stau. hr. Potockiego, oddalony jest o 
*ry od m iasta R ym anow a a sześć kilome- 

aeyi kolei transw ersalnej tegoż nazw iska, 
jest w u r  ezej dolinie podkarpackiej, 

ze wszech stron łańcuch  gór, pokry 
'kow em i W oda w ytryskn jąca z trze 'li 

» jest silnie kw asem  węglowym, 
>śno żelazisty i zaw iera przew ażnie 

j ,  sól, sodę. lit i skuteczną jest wiel- 
h skrofulicznych i anem ii, tak że zdro- 

Ln stanow ić bardzo pow ażną konkuren- 
dniegu Iw onicza a przedew szystkiem  R abki, 

Ody pokrewne są  zupełnie rym anow skim , 
bieżącym przybyło fcika now ych z w ygodą 
pew nym  kom fortem  urządzonyoh domów 

p. nowo w ybudowany obszerny hotel p Zontaka, 
.zież w illa miejscowego lekarza zdrojowego dra 

ozefa D ukieta, odnowiona i rozszerzono łazienki, te 
jednak  wobec coraz większego napływ u gości oka­
zują się w roku bieżącym  już nie w ystarczająoem i. 
Sezon drugi jest obecn:e w całej pełn i rozwoju. Cy­
fra  osób w zakładzie dochodzi 7 5 0  i je s t najw yż­
szą, jak ą  dotyohczas zdrojowisko tu tejsze w ykazało. 
N ie b rak  też i użj Wlenia stosunków  tow arzyskich, 
nad czem usiln ie  i sknteoznie pracuje w łaścicielka 
zak ładu  h r  A nna Potocka k tóra  niezm ordow anie i 
z całem  poświęceniem się pracuje nad podniesieniem 
zdrojow iska i zaprow adzeniem  wszelkich możliwych 
wygód i ulepszeń w zakładzie. Czuje się tu ta j k a ­
żdy z g o śii sw obodnym  jak  w domu a na każdym  
kroku otaczany jest praw dziw ie rodzicielską opieką 
i pieczołow itością czcigodnej opiekunki R ym anow a. 
N ajw ażniejszą jednak  rzeczą w zakładzie tutejszym  
jes t kolonia lecznicza w akacyjna dla dziatwy p łci o- 
obojga, prosperu jąca szczęśliwie już trzeci rok z rzę 
du pod um iejętnem  i treskliw em  kierownictw em  dra 
Józefa Żulińskiego ze Lwowa. W  roku bieżącym  zna­
lazło tu  pomieszczenie 2 7  dzieci przew ażnie dotknię­
tych  skrofulozą, a leczenie m etodyczne w ykazuje za­
dziwiająco pom yślne rezultaty . D ziatw a, k tóra przy­
byw a tu  w ynędzniała i schorow ana, w krótkim  cza ­
sie, bo już po pierw szym  tygodniu  pobytu i używ a­
nia kąpieli, traci chorobliw ą cerę, a po pięoiu ty ­
godniach pobytu dzieci pow racają najozęściej rum ia­
ne. D staw iozny pobyt na świeżem pow ietrzu, zdro­
w y i porządny w 'k t, tudzież ćwiczenia i ewolucye 
gim nastyczne, prow adzone pod kierunkiem  osobnych

dwóch fachow ych nauczycieli i jednej nauczycielki, 
nader korzystnie w pływ ają na pom yślny przebieg i 
rezu lta ty  kuracyi. C hłopcy posiadają jednakow y u- 
b ió r z szarego p łó tna  z kolorowemi w ypustkam i, a 
cały oddziałek uzbrojony jes t w k a rab ink i do zaba­
wy i odbyw a dw a razy na dzień pod k ierunkiem  
sw ych opiekunów m usztrę na obszernej polanie w o- 
brębie zakładu. P rzy  tego rodzaju ćw iczeniach i za­
baw ach łączą  się z kolonią w szystkie inne dzieci, 
którym  rodzice sp raw iają  takież sam e m undurk i i 
bioń jak  m ają kolon ści, a oddziałek w zm ocniony o- 
chotnikam i wynosi dziś do 100  osób regularnego 
w ojska. Podobnież rzecz się m a i z oddziałem  dzie­
wcząt. Z takiego obrotu rzeczy zadow oleni są  nie­
zm iernie zarówno rodzice jak i m łode pokolenie, a 
tego rodzaju zbliżenie w ytw arza pożądaną faezność 
między dziećmi, jak i rodzicami i w pływ a nh  o ży ­
w ienie i uprzyjem nienie stosunków  tow arzyskich w 
w zdrojow isku, że już nie w spom nę o w ielkich ko­
rzyściach pedagogicznych, w ynikających z takiego u- 
rządzenia. Zarząd kolonii przyjmuje też dzieci na 
czas w akacyj za op ła tą , której wysokość, obliczona 
na podstawie kosztów utrzym ania, jest nader niską 
Jestto  okoliczność wielkiej doniosłości d la rodziców 
chcących w ysłać dzieci na kuracyę lub  świeże po­
w ietrze a nie m ogących im  tow arzyszyć, szkoda prze­
to, że z tego udogodnienia nad er m ało osób dotąd 
korzysta.

Dzień dzisiejszy, w Ltórym spraw ozdaw ca wasz 
w ywiązująo się z włożonego n ań  obowiązku odw ie­
dził Rym anów  dostarczył w ielu w rażeń P rzed e ­
w szystkiem  rano o godz. 9 o lb y ło  się w kaplicy 
miejscowej nabożeństw o żałobne za duszę ś. p. Aga- 
tona G illera, na którem  obecną by ła  ca ła  publiczność 
Rym anow ska. N abożeństw o odpraw ił jezuita ks. Czaj­
kow ski, zaś ks. J a n  Siem iński sk reś lił w nader cie­
p łych słow ach życiorys i za s łu g i zm arłego szerm ie­
rza za spraw ę narodow ą. Tegoż dnia hr. Potocka 
podejm ow ała obiadem  przybyłych n a  zwiedzenie za­
k ład u  gości w arszaw skich  d ra  Sokołow skiego i dra 
P io tra  Chmielowskiego. Podczss obiadu, na  który o- 
trzym ało  zaproszenie wcale liczne grono osób m iej­
scowych oraz dwóch w aszych współpracowników, 
przygryw ała m uzyka cygańska. W ieczorem tegoż dnia 
odbył się w sali domu p. Zontaka odczyt ks. Sie­
m ińskiego „O pam iętniku Ewuni A nkw icz“ , po skoń­
czeniu którego prelegent ofiarow ał na dochód kolo­
nii leczniczej dwa oryginalne lis ty  Odyńca. Sprzedaż 
tychże w drodze licytacyi p rzysporzyła kolonii s u ­
mę 25 złr. Odjeżdżających gości żeguali na zakoń­
czenie przyjęciem lekarze m iejscowi drow ie D ukiet i 
Szajna a ostatnie chw ile pożegnaia rozbrzm iew ały 
echem toastów  na pomyślność Rym anowa.

Dział ekonomiczny.
Odpowiedź na artykuł „Kółka rolnicze."

W numerach 168 i 169 Nowej Reformy p. 
W. umieścił artykuł p, t. „Kółka rolnicze.“ Jest 
to krytyczny rozbiór sprawozdania głównego za­
rządu „Kółek rola “ z przeprowadzonych lustra- 
cyj gospodarczych za rok ubiegły, a w szczegól­
ności krytyczny pogląd na działalność lustrato­
rów gospodarczych „Kółek.“

Pana W. nie zadowolnjł żaden z lustratorów. 
Jednemu z nich zarzuca, że nic obmyślił z góry 
systemu, któryby gospodarstwa włościańskie od 
razu jak gdyby za dotknięciem laski czarodziej­
skiej zmienił na postępowe (gdyż przypuszczam, 
że panu W. w pomienionym artykule głównie 
o to idzie). Drugiego zuowu rady i wskazówki 
uważa p. W. w zasadzie za racjonalne, ale dla 
naszych włościan ubogich, a w dodatku nadmier­
nie leniwych, bezużyteczne i nie mogące znaleźć 
prędkiego zastosowania, a więc domyślaćby uę 
wypadało, że autor uważa je za niepraktyczne.

Nie moją rzeczą jest bronić moich kolegów, 
gdyż nie wątpię, że oni sami obronić się potra­
fią, zwłaszcza z pod takich zarzutów, ale przy­
stępuję wprost do tego, co mnie bliżej dotyczy, 
t. j. do działu III. Kto nie czytał sprawozdania 
głównego zarządu „Kółek roln. “ za r. 1886, ten 
mógłby sądzić, że rzeczywiście w całej lustracyi 
gospodarczej, przeprowadzoną) przezemnie w 5 
gminach, nic innego nie znalazłem godnego u- 
wagi i mc innego włościanom nie doradzałem, 
oprócz w jednej gminie Poliski oprócz małe zmia­
ny starego bezsystemowego zmianowania 6-po 
lowego na 6-polowy racyonalniejszy płodozmian.

A jednak, ktoby pizeczytał całe moje sprawo­
zdanie z lustracyi gospodarczej, w 5 gminach po­
wiatu lwowskiego przeprowadzonej przezemnie 
z końcem roku zeszłego, ten przy dobrych chę­
ciach nieco więcej by tam mógł dopatrzeć, jak 
tylko doradzanie gminie Podliski płodozmianu, 
który panu W. „zdaje się nie wytrzymywać kry­
tyki." Znalazłby tam, że i gnojownia wzorowa 
urządzona została przezemnie w jednej gminie, 
żeśmy mówili o racyonalnem obchodzeniu się 
z nawozami, o potrzebie większej produkcyi pa­
szy, o uprawie roli, o hodowli bydła i cieląt, o 
mleczności krów, tej tak ważnej gałęzi dla pod­
miejskich gospodarstw, a także było tam, że za­
chęcałem gminy położone niedaleko od Lwowa 
do uprawy jarzyn w dobrych gatunkach, nieco 
o weterynaryi i o wielu innych rzeczach.

Jednem słowem, że w bardzo wielu gałęziach, 
wchodzących w zakres gospodarstwa wypadło da­
wać praktyczne rady i wskazówki, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem miejscowych potrzeb go­
spodarskich; to wszystko jednak uważa p. W. 
za szczupły zakres nauki, niepodobna więc do­
myślać się czego właściwie p. W. pragnąłby wło­
ścian nauczać, chyba chciałby żeby im wykła­
dano fizyologię zwierząt, roślin, chemię lub me­
teorologię, bo o tern rzeczywiście nic się nie mó­
wiło, i nauki te nie wchodziły dotąd w program 
lustracyi gospodarczych; a przedewszystkiem mia­
ły  one na celu: praktyczne ulepszenie gospo­
darstw włościańskich.

W artykule p. W. o tem wszystkiem nie ma 
wzmianki, a przystępuje on od razu do płodo­
zmianu, który uważałem za lepszy od dawniej­
szego zmianowania nieracyonalnego, i dlatego ra­
dziłem włościanom Podlisek małych takowy za­
prowadzić; nie miał on jednak szczęścia podo­
bać się panu W. i podług niego: „zdaje się nie 
wytrzymywać krytyki". Widocznie p. W. jest w 
tym kierunku specyalistą. to też wychodząc z tej 
zasady, „że człowiek uczy się do śm ierci", chę- 
tniebyśmj się czegoś i od p. W. nauczyć pra­
gnęli, ale niestety w pokorze ducha przyznać się 
musimy do wielkiego nieuctwa, bo z napisanego 
przez p. W. frazesu nic a nic nie mogliśmy sko­
rzystać. Bylibyśmy bardzo wdzięczni p. W., gdy­
by nas raczył oświecić, dla czego to podany 
przez nas płodozmian ‘podług zdania autora 
„zdaje się nie wytrzymywać kry tyki"; co w nim 
znalazł nie racyonalnego, i jakiby to szanowny 
autor wymyślił lepszy płodozmian? a dla uła­
twienia p. W. w rozwiązaniu tego zadania o- 
świadczamy, że w Podliskach zmiauowanie prak 
tyczne u włościan jest 6-cio polowe następujące: 
1) Wyka lub mięszanka. 2) Pszenica. 3) Żyto 
a) jęczmień. 4) Koniczyna. 5) Pszenica. 6) 0- 
wies, a ja doradziłem wyrzucić jedną pszenicę, a 
zaprowadzić natomiast okopowe a zarazem roz­
dzielić nawóz, który dotąd dawano tylko pod (1) 
i dawać go w ciągu 6 lat 2 razy i przejść:
1) Wyka, mięszanka lub bobik. 2) Pszenica. 3) 
Kartofle, część buraków pastewnych. 4) Jęczmień.
5) Konicz. 6) Żyto (na własną potrzebę) część 
owsa. Nie przeczę że dałby się i inny płodo- 
znaian obmyśleć. ale w podanym przezemnie 
dział poletek pozostaje nie zmieniony, a więc 
bardzo łatwy do przeprowadzenia, odpowiada on 
zresztą w zupełności potrzebum miejscowym, bo 
przez zaprowadzenie okopowych oczyszcza rolę 
z chwastów i powiększa produkcyę pastewnych, 
ostatecznie ułatwia uprawę, a wszystko razem 
wziąwszy przyczynić się może do podniesienia 
gospodarstwa.

Pan W. zarzuca dalej lustratorom, że „udając 
się na lustracyę, powinni l>yli porozumieć się mię­
dzy sobą dokładnie co do najwłaściwszego i ile 
możności jednolitego systemu ulepszeń , jaki za­
mierzają zaaplikować gospodarce, przesiąkniętej 
na wskroś szkodliwą rutyną". Otóż co do tego to 
muszę zwrócić uwagę szan. autora, że wprawdzie 
baby wielkanocne i placki podług przepisów dają 
się wybornie upiec, ale na urządzenie i ulepsze­
nie gospodarstwa recept nie ma, gdyż pierwszą 
zasadą rozumowanego gospodarstwa jest zastoso­
wanie się du miejscowych okoliczności, a miano­
wicie : do natury gruntu, do klimatu, do popytu 
pewnych produktów, do zamożności, a nawet do 
zwyczajów i zamiłowania ludności danej okolicy. 
To co w jednej okolicy jest racyonalnem w dru­
giej może nie mieć racyi bytu, więc jak rozumieć 
zastosowanie jednolitych środków celem ulepsze­
nia gospodarstw ?

Otóż teraz na mnie kolej panu W. odpowie­
dzieć i to z całą stanowczością, że takie zlanie 
nie wytrzyma krytyki; a nawet mimowolnie na­
suwa pewne wątpliwości co do przyznania panu 
W. kompetencyi w sądzie o rzeczach gospodar­
skich.

„Errare humanum estu, więc też i my nie 
mamy pretensyi do doskonałości w rzeczach go­
spodarskich, i chętnie skorzystamy z każdej zdro­
wej rady nam udzielonej, która będzie miała na 
celu dobro i rozwój tuk pożytecznego dla kraju 
stowarzyszenia, jakiemi są „Kółka rolnicze"; po­
ważną krytykę rozumiemy i uznajemy ją za po­
trzebną, ale frazeologii w tak ważnej dla kraju rze­
czy nie pojmujemy, uważamy ją za niewłaściwą a 
nawet szkodliwą, gdyż mogłaby ona wprowadzić 
w błąd sfery mniej oświecone; — i to nas jedynie 
zniewoliło do odpowiedzi na artykuł „Kółka roi 
nicze". Seweryn Wiśniewski.

O d R e d a k c y i :  Zamieszczając powyższą obro­
nę, a pozostawiając p. W. — autorowi krytyczne­
go artykułu o lustracyach — swobodę odpowie­
dzi, musimy jednak ze strony Redakcyi jednę 
uwagę uczynić. Silnie podrażniony ton odpowie­
dzi p. Wiśniewskiego, lichy koncept o „babach 
wielkanocnych i plackach", szermowanie zarzutem 
frazeologii — to wszystko zmusza nas z ubole­
waniem stwierdzić, że już i do tak ważnej spra­
wy zakradło s ię , co może być najszkodliwszem, 
poczucie nieomylności. Krytyka była czysto przed­
miotowa — p. Wiśniewski nadaje odpowiedzi swo­
jej ton w wysokim stopniu subjektywny, czem 
sprawie tylko szkodzi. Krytyka jest i powinna być

d o zw o lo n ą , z w ła sz tz a  zaś g d y  idz ie  o ta k  w ażn ą  
ja k  „K ó łk a"  in s ty tu c y ę . I n s ty tu c j a  n ie  m o g łab y  
się ro zw in ąć  p o m y ś ln ie  i d z ia łać  sk u te c z n ie , g d y  
by  w n ie j zap an o w ało  to poczucie  n ieo m y ln o śc i, 
ja k ie  w ie je  z p o d rażn io n e j odp o w ied z i p . W i­
śn iew sk ieg o . O s trz e g a m y !

Kółka rolnicze. Podczas nieobecuośei prezesa za­
rządu  głów nego Towarz. Kółek roln. p B olesław a 
A ugustynow icza, zastępuje go obecnie p A n t o n i  
W r o t n o w s k i ,  naczelny dyrektor banku kraj. K an- 
celarya zarządu głów nego Towarz. K ółek rolnicz. 
zosta ła  przeniesioną w tych dniach z gm achu im. 
O ssolińskich do kam ienicy na ul. Ossolińskich 1. 6 
I I  piętro

Kolej Karola Ludwika i nafta. Z arząd kolei 
K arola L udw ika od dość daw na s ta ra ł s i ę , aby 
tran spo rta  nafty rosyjskiej, idące do Niemieo, „kie­
rować z dróg żelaznych rosyjskich i niem ieckich ua 
sw oją linię i w tym  celu poczynił kroki u rządu 
austryaokiego o zatw ierdzenie z n i ż o n y c h  t a r y f  
dla nafty  rosyjskiej, idącej tiau s ito .

W tych  dniach , jak  donosi P r t s s e , generalna 
in sp ek c ja  dróg żelaznych austryack ich  zaw iadom iła 
zarząd kolei K arola L udw ika, iż przedłożone taryfy  
zniżone otrzym ać m ogłyby zatw ierdzenie rządu  wów ­
czas, gdyby  podobne udogodnienie dotyczyło tairze 
nafty  k r a j ó w  o-m i e j s o o w e j p r o d u k c y i .  Za 
rząd  kolei K arola L udw ika polecił przeto obecnie 
przedsięw ziąć studya, ozy wobec postawionego przez 
rząd  w arunku  , m ożliwem  będzie stanąć do konku­
re n c ji z kolejami rosyjskiem i i niemieckiemi.

Targ na Kleparzu. ( S p r .  N o k  R e f .) .  K raków , 
dn. 2 sierpnia.

W obec m ałego dowozu ceny zeszłego ta rg a  u- 
trzym ały  się na  s u r ę  zboże. Ż yta  dostawiono zale­
dwie około 4 0  korcy i wobec tego ofiarowano n ie ­
znaczną nadw yżkę 10 — 15 ct. P szen icę n o w e g o  
zbioru sfcontraktowaLo około 21)0 korcy po 8 z łi 

P łacono  za 1 0 0  kiłogr. netto : pszenicę od 8 ’60 
do 9 ’4 0 ; żyto 5 7 5  do 6 '5 0 ;  jęczmień 4 '9 0  do 
6 ’— ; owies 4 90  do 5 3 0 ;  grooh 7 ‘ — do 9 .50

Targ nierogacizny. W iedeń, 26  lipca. Dowie 
ziono nierogacizny ogółem 6 5 3 4  sztuk , a m ianow i­
cie : ciężkich tuczonych 2 9 9 9 , w archlaków  3 5 3 5 . 
Sprzedano ogółem 5 8 5 6  sztuu

P łacono  za ciężkie tuczone po 3 8 — 4 8 %  łł*-, 
za w archlaki po 25  do 46  złr. za 10 0  kilo żywej 
w agi bez podatku  konsum cyjnego.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(pod ług  O b se rw a to ry u u  krakow skiego). 

K raków , dn ia  1 sierpnia.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. 2 pop.

C iśnienie pow ietrza 
(zred . do 0°)

7 4 4  6 mm 7 4 6 ,4  mm 7 4 6 ,5  mm

T em pera tu ia  
w stopniach Celsinsza

+ 24*» ,4 + 2 0 °, 0 +  1 8 ° ,8

K ierunek i moc w iatru 
(0  =  c is z a , 10 burza)

N N W  2 W N W  2 W N W  1

W ilgotność w zględna 
(w  odsetkach) 6 0 % 7 4 % 8 3 %

Stan m ena 
0= (jO g .; 10  znp. pochm.

9 10 10

U w a g i :  W  nocy grzm oty , b łyskaw ice i  trochę  
deszczu. R ano i w po łudnie deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatm  !)

Wiedeń. 2 sierpnia. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie między 7 5 0  a 7 5 5  mm. 
jest na północy półwyspu Skandynawskiego. 
Największe ciśnienie między 7 7 5  & 7 7 0  m m . 
jest na Atlantyku na zachód od Anglii. Drugie 
najmniejsze ciśnienie jest w krajach Bałkań­
skich.

Wiatr północny; niebo naprzemian zachmurzo­
ne; pasami przeciągają deszcze; powietrze chło­
dniejsze; wypogodzenie przewidywane.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Petersburg 2 sierpnia. Katkow um arł wczo­

raj popołudniu.
(Michał syn Nikifora Katkow, tajny radca, re­

daktor dziennika Mosk. W ied., najgłośniejszy pu­
blicysta rosyjski, zdumiewający Europę zaciekłą 
nienawiścią względem Polaków i całego według 
jego definicyi „zgniłego Zachodu", urodził się 
w Moskwie w 1820 roku. Wyższe wykształcenie 
pobierał w Królewcu i Berlinie. Długoletnią pu­
blicystyczną działalnością, oraz stosunkami rodzin- 
nemi w latach ostatnich wzbił się wysoko w u- 
rzędowąj hierarchii rosyjskiej, i nie bez słuszno­
ści uważany był za jednego z doradców obecnie 
panującego cara. Obszerniejszą ocenę działalności 
tego bądź co bądź niepospolitego człowieka, a 
tak namiętnego wroga Polaków, zamieścimy jutro.)

Petersburg, 2 sierpnia. Birżetoyja FI iedomosti

donoszą, iż bank państwa otrzymał polecenie zre­
alizowania znajiujących się w jego portfelu li­
stów szlacheckiego banku ziemskiego w sumie 
58 milionów rubli, tudzież renty pańciwowej z r. 
1884, 1885 i 1886 na sto dwadzieścia pięć mi- 
uonow rubli.

Berlin, 3 sierpnia Staais Anetigtr  ogłasza: 
udzielenie arcyksięciu Rudolfowi orderu wielkie­
go krzyża komturskiego familijnego orderu Ho­
henzollernów.

Berlin, 2 sierpnia. Post donosi, i i  do Warsza 
wy nadszedł rozkaz, aby ukaz o usunięciu cu­
dzoziemców z posad dyrektorów. aamMiutralorów, 
kierowników zakładów przemysłowych, w y k o ­
n a ć  w c i ą g u  d n i  d z i e s i ę c i u

Monachium, 2 sierpnia. Cesarz adstryacki przy­
był tu dziś rano. Na dworcu przyjmował go ksią­
żę regent, tudzież ks. Leopold z żoną. Cesarz je- 
dzie dalej do Tegernsee Kreuth

Paryż, 2 sierpnia. Świadkowie F e r r y e g .  i 
Bul i  a n g o r a  uznali k o n i e c z n o ś ć  p o j e ­
d y n k u .  Dziniaj odbywa się ponowna narada 
świadków.

Paryż, 2 sierpnia. Z powodu nieobecności w 
Paryżu Raynala i Peuera, sekundantami Juliusza 
Ferry’ego mają być Proust i Ferry  de Ulauds.— 
Rokowania w sprawie pojedynkowej .prawdopo­
dobnie dziś się skończą. fiottLnger do tej pory 
przebywa w Clermont, a Jaliumi Ferry w Saint- 
Dió.

Londyn, 2 sierpnia. W  Izbie gmin oświadczył 
S m i t h ,  że rząd odstępuje od Lilka w sprawie 
ruchu na kolejach i kanałach. dalej od billu w 
sprawie przeniesienia własności zieźhskiej 'i od 
noweli du ustawy irlandzkiej.

W Izbie lordów wytaził S a 1 ijrb  u r  y j»*no- 
wnie nadzieję, że wypowiedziane przez irrancyę 
a zupełnie prawidłowe zapatrywania w sprawie 
Nowych. H ebryd, będą rychło urzeczywistnione. 
Francya życzyła sobie prowadzić rokowania ró­
wnocześnie z rokow tmami w sprawie kanału su- 
ezkiego, przeciw czemu nic się zarzucić nie da. 
Anglia tylko sprzeciwiałaby się odwleczeniu ro­
kowań przez kogo innego.

Rzym, 2 sierpnia. Rada miejska uchwaliła sto 
tysięcy lirów ua pomnik Depretisa w Rzymie.

Rzym, 2 sierpnia. R*forma piuze, że wskutek 
śmierci D e p r e t i s a  ani wewnętrzna ani nogra- 
niczna polityka Włoch żadnej nie dozna zmiany. 
Wszystkie państwa wiedzą, że polityka włoska 
jest w y b i t n i e  p o k o j o w a .

Sofia, 2 sierpnia. Od N a c z e w i c z t  nie przy­
szła jeszcze żadna wiadomość. K r a j  j e s t  z u ­
p e ł n i e  s p o k o j n y  i oczekuje z niecierpliwo­
ścią prcybyck. ks. Koburskiego, chociaż nie jest 
wiadomo, kiedy książę przyjeżdża.

Bukareszt, 2 sierpnia. Podług Ag. R a m s  
wiadomość, iż ministrowi Pherekyde poruezuno 
specyalną misję w Konstantynopolu dla rokowa­
nia o zjednoczenie Bułgaryi z R jm un ii — jest 
fałszy wą.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .  
s r » s i « Z d a l «  w i a a e n a l Ł i w j

dnia 1 sierpnia 1887.
Knrs w wal.

autr. 
złr. | et

^jednoczony dług w papierach 81 60
Zjednuuzony dług w srebrze 82 85
Austryacka renu złotu . 112 70
5% austryacka renta (marcowa) . . 96 60
Akcye banku austro-w^gierskkego 882
Akcye kredytowe .............................. 282 80
Londyn ................................................ 126 15
Srebro .......................................... — —
zO-to frankówii za sztukę . . 9 98
Dukaty auucryaekie . . 5 91
Banknoty banku niemiec. u  100 ni. 61 46

—---- 1----- -
Odpowiedzialny Redaktor : 

la<1#w9% B&manoitficz. 
Wydawca: Ot, Lesław Borońshi.

Pamiątki, zbiory I osobliwości godne zwie­
dzania:

— K o p a l n i e  w W i e l i  i= z o e ctaedraó u n in a  za 
opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 2 
miunt 45. — jeżeli zan ŵ  który z tyeli dni j rzy^aJnio 
święto, zwiedza zię w dzień naztępny.

— M n z e n n  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n ­
n i c a  o h  otwarte codziennie próoz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ont.

— S k a r b i e o  i g r o b y  k r ó l e w s & i e  w k a t e ­
d r z e  n a  W a w t l a  zwiedśaó można codziennie po go­
dzinie 10 z rant., w dni (.n.ateozne po snmie o gnlauue 
pół do dwnnastej.

— G u b i n e t a r o h e o l n g i e z n y n n i w e r s y t e t n
J a g i e l l o ń s k C i e g o  (Collegium JagieUonicum) (uliea 
św. Anny), zwiedzać można c  d/lennie od 12 do 1 p r.e r 
świąt i wakacyj uniwersyteckich. W tymże gmachu B i- 
b l i o t e k ę  zwiedzać można za zgłoszeniom «ię do za- 
rząpu:

— W j s t a w a  n i e u s t a j ą c a  z j e d n o c z o n e g o  
T o  w.  P r z y j a e i ó ł S z t n l s  P i ę k n y c h  w S u k i e n ­
n i  o a o u otwarta codziennie próoz pon. tdz a łk  .w od 11 
do 4. Wsięp w dni śv.iąiee£ne 15, w powszednie 30 ont.

płaca SB* i

109 75 110 7 5 > *  
61 —i 

9 8&

Kraków, dnia 58/8. 
bez bieżącego kuponu, 

duble paplero s roisyjikie . za 1< rnbli
Marki niemieckie . . . • > 100 mar ł 61 — | 61 75i. ^  T.iatv likwid*„vine
20U -rankówka złota , o 88 9 9 8 g J  f j J J  " . s T w a r Ł  i  Em
8 *  PożyoFKa kraj ga li' . za złr. 100 101 -  102 50 
\ lj, % Pożyczka kraj. galie „ „ 100 94 6o ‘ 95 4o 'j?J 
5 % Ohligaoye wdemn. gai. za złr. 1C ii k. m. 104 — Ju4 7512?

% Listy zastaw B a n n  kraj. za złr. 100 95 60 96 20; *
-  - ......................... I Emis. 100 -  [100 75

. .1 95 75
H Ser. i

W a rs z a w a , d n i a  1/8,
bez bieżącego kuponu 

Listy zastuwne i r. 1&69

II.
ru.
rv.

płacą

5% Obligi komunalne 
K% Li?tv zast. Tow, kred z’a.t:. 
4*

za rnbli 100 _ _ 101 25
n n 100 — 93 25
H n 100 — 100 —
• *• 100 — 99 50
■ a 100 99 15 99 30
- IW 99 15 99 30

płacą

5%
5%
5%
6%

OBLIGACYE; INDEMNIZACYJNE. •
Obi. ind. ab 10%ese. Galieyi za 100 m. kJl04  — 194 60

„ ,  10% ,  Buków. ,  100 ,  ,  Il04 — 105
 ̂ .  7% *„ Siedm. .  100 .  *, 104 50105 20

. .  7 ?  ,  W fg ie r . ,  00 ,  \ 10ł HO LOb 10

tądąją

4‘/.%
H
6 >
i *
5%
5 *
4»

65
75

96 bu 
'IS 25' 
99 25

Benku Mp.
,|101 -1 0 2  -

zast. Krćl. 
iikwid. ,

Pol.

W ie d e ń ,  d n i a  1 /8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.

*>%
3%
°%

Renta an itr. papierowe ftb 16°/, za złr. 100, 81 
5 % .  _ srebrna - • » 100; £ 2

50

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donan-Regulir. z 1870 za iztukę 1 118 50 119 -- 
Pożyczka ,  z 1878 ,  ,  1 — —' — -
Serbska poż. pr. po 100 fran.
Losy Tureekie pi.„

5%
4*
5%

- srebrna 
złota . • 
pap. nowa

l.w6w, dnia 1/8.
bez bieiąoego kuponu.

Akeys Banku h ipo l gal. (dywid.) na i ł .  600 275 —

z prem. 10% 103 - |1 0 3  75 
zwr. za 40 lą t 99 85100 40
za rubli 100 99 90 100 70 T * » . u ‘2Ó°/"zalOOInn 02 02 KO4 *  Losy z r. 1854 na 250 złr. ab W  /100 92 -  95 5 0 ^   ̂ 18g0 goo _ ,  .  100

,  1860 .  100 ,  - .  100 
,  1864 bez % eałe 
,  1864 bez % pół

280 —
-%  L iity  zast Tow. kred. ziem. *a]łł. i00[101 25 102 25 
41/s *  . . . . . .  100 99 - ;100 -
4 % .............................................................  100, 95 50 96 50
V .»  Listy zast. Banku krajów. ,  ,  100, 96 - - |  97 —
5 'i L isty zast. Banku hipot. gal. „ „ 100/ 99 75 100 75
5% Obligaeye indemn. galie za z. 100 m. k. 104 —1105 --

Obligaeye pożyczki krajowej za z. lPOj 94 50 96 50

5%
6*

100
100

100
100

81 70 
83 - i

400

LISTY ZASTAWNE.

80 40 30 70 
16 -  16 405%

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . • na 300 złr. za '00
5 % Ferdynanda półnoon. na 300 a a 100
4ł/i % Kar. L. Em. z 1881 na 300 a a 100
5% Koszyoko-Bogum. a 200 a a ł '* ’
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
4% Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4% Rudolfa w złocie. ,  200 ,  „ 100
5 % Siedmiogrodzkie . „ 200 a > 100
3 % Lomb. (Sfidb.) „ 500 fr. m  sztukę 1
5 % Prtm.-Łup. I. Em. 200 itr . m  złr 100

N ordo sty

5% Oblig. komun, Banku kraj. aa złr. lOOjlOO - '1 0 1  -H .%  Leuy u«& sk i«  iYh«k*-Rag)

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.

4% Renta złota na 1000 złr. . z* ***• 100
5 % „ papierowa......... 100
5% Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. a a 100

50 .  a .  100
MO

112 60112 80 4l/»% Bank krajowy galicyjski za złr, 100' 96 -  
  ‘  ‘- - " i  - - 100:100 25100 7596 55 96 7 5 6 % 

129 75 130 25 6% 
-  -  -  — j5%
---------------   4 \ ,

163 - -1 6 3  60 3% 
162 75 163 26 A%

">% 
5 ̂

101 -  101 20 4‘,. 
87 46 c ', 66 4% 

116 75 116 25 1% 
124 80 124 
123 60 124 —
123 60124 —

97 -
obi. komnn. 

Banku hip. gal. z 10% Pr< 
. .  40-let -

% Boden-Credit allgsm. óit. 
Bodeu-Cred. allg. óst. z pr. 
Galie. Tow. kredyt. ziemiŁ

^Ga*. Tow. k r e d . ” ziem. stare 
Banku

MaaSfr His. ^

100 -  -  103 26 
100 100 -  100 50 
100 100 90 K>1 40 
100 102 -  102 60 
100 96 -  
100 ’ «9 71
100.101 50 101 60 
100
100 102 75 103 25 
100 99 60 100 
= 00 104 50 105

na 300

L O S Y .

100

1 1 Miją (Mai dy« •

99 2fl 99 efl

100 60100 75
101 M jlO l 90 
81 iG 82 25 
89 40’ 89 90

98 70* dfl 10 
142 50 144 50

Bndap. łozy Bazylika . na 
Kred. dla handlu i przem. ,
Klery . • • • \  • • •
4% T o w .M g l-D u n . ab 10% a
Krakowskie  ......................
1, .  (miasta Budy) . . „
Cserwonego Krzyża auztr. .

- a
Rudslfa ■ ■ • • • • n
Stanisławowi! le. . . . a
4»/,% Tryestyńskie . . „
4% •  ■ • a

5 itr . w. a. 8 10
100 • w. a. 179 -

40 > m .  ka _ _
100 9 w. a. 114 25

20 9 w. a. 18 - I
40 9 w. a. 48
l t Ił w. a. 15 90
5 f! w. a. 10 60

10 n w. a. 20 -
» w. a*. 80 -

100 n nu k. 186 60
50 • w. a. 68 76

99 -
99 -

99 40 
99 30

6*— 
18*— 
1 8 - -  
2 6 -  
38.60

21 —

AKCYB BANKOWE.
Anglobank ........................na 200 1
Bankrerein Wiener . . . a 100 
Krenyt. dla handlu i przem. ,  lbO 
Krediwanl węg. allgem. . a 50“
L aen d e rb an k .................................
AuKro-węgierskie . . . ) 600
. In o n b a a k ...........................  300
G*be. Biuik hipoteuauy . |  200

8 40 
79 50

18 50 
49 -
j  6 20 
10 80 
20 50 
»n 50 

187 50 
69 25

10. -
136*5
10-50
is-r:

7-94 
9-60 
9*94 

20 fr.
bifr

116-24

AKCYE KOLEJOWE.

A lfo U -R u m a ........................ a a  200 zl 188 25

>l»oą Sądają

107 -  107 26
93 76 93 
8* - 2 8 2  *0 

287 50 287 7s> 
— 221 50 
- 8 8 5  -  

206 & 2 Z 75

Ferdynanda Półnoon. . . ,  1050
Karoli Ludwika...................... 210
Lwowskj-Czeniow -Jaaay . a 200 
Kouyok i-Bogumińskie . . a 200
BuJoifa . . . . . . . .  20A
SUdmiogrodzkie...................... 2p0
Staatseisenbahn...................... 200
Lombardy (Sftdbahn) . . a 200
ZagUga aa Daaaja - . ■ a *00

W A L U T Y .
i/i kat} pełna ważne . . .  »  sarakę

-to Fnaków ki........................
20-tn Marsów  ...........................
Pól-lmperyałą ros pełne ważne
Fuaty szter l in g i ........................
Banmety włoeku

 „ .1 8 3  76
.  2 5 1 ,7 '2 5 S 2 -  

314 r-|2Ł4 *1

145 26146 U ' 
187 50188 pO 
180 180 ł5
282 3(>232 60 

84 751.85 
419 -417 -A

C 92 
9 n  

12 29 
10 24 
12 61 
49 26

BaUe yapMwwa < - *■ a M  V* —

C 94 
9 95 

12 k i
IV 2o 
12 bo
49 35



f f r .  4 7 6 . n o w a  r e f o r m : a . Fraków 8 Slbbpnia 1887.
Już opnSciło praie

■if.n kifi 7Z'I ■-* E'j
egzekucyjna

x a. Ifi e*crwe* 1887 Nt. 74 Dx. n. p. 
wnu k rozporsędijniem wytonawezem, '.ojasn.e 

u«o i tekiiem niamiaekim
opracował i wydał 1310 1

D r  J .  A . .  B u t o l .
&«uuk uakł.id wyJawiy, 16-ka, stron 54.

Cena 30 z przesyłką 35 c.
Do nabycia n wydawcy D r. Hibla w Sanoku, 

n a  (UtoLue. w kaięgnr_i J  Milikc wakiego w» 
I  wowia, fndaiait we *ixy*tkieh księgarniach

MllHCTCf LANGROGK
pramiiosł swój 

Waukor o m  tk lady
posadzek t wszelkicli maleryałów 

budowlanych
na u lu  ę  L n b jc i ,  J. d , o b o k  h o te lu  

E u ro p e js k ie g o .  1S09 1 10

Rósyjskiegojęzyka
praktyosnis .<» i t h u u u ^ n U  *  rtwyj* 

■kiepo .ałj.iwiam. 1 311 
A d ia i. ,E-^4j 3o«*“ Admin ,.N Reformy".

U c z n i a
potrzebuje ■ p .fg u rd  J. R  Żupanskiego

A K. J. Heumanna. 1312

IrditKt i konees. Sadowniczy

i  ‘.i-
mieozka t e r u  w e w t o n y m  domu

u D c a  L u b i c z ,  1 9 ,

w willi Ikaady, n ap riee ln  
o frad n  BtnelM klego.

Biwo snąjduje się tymuwsewu na budo 
1033 wie Hotelu Lwowskiego. i 6

i o o o o o o o o

Specyalnie dla Dam.
Niaiejszem m. m zaszczyi donieść 

I bz P. T. Publiczności, ie  na, obecny 
sezon zaopatrzyłem mój tklep mo- 
dn trsl i w bogaty wybór modnych 
kapeluszy/ gtfatcl wnie ubranych, ja- 

ókoied nieubranyoh. Nadto znajduje 
u mnie wielki zapas wszelkich 

przyborów w za łu o  modniarski 
Wdhufcącjrh. Jako to : aksamity, 
piiwao, wstążki, kwiaty, pióra itd. 

nem y k o n a u r c u e y j n e ,  
Walelkie zamówien.a z prowin- 

cyi uskuteczniam odwrotną pocztą.
W elsslitz,

ch. I.
18 9

L  1378.

Obwieszczenie.
Od i  listopada 1887 do końca 

t aidaieriiika 1890 jest do wydzier 
Uwkeiua propiuaoyjne prawo wy­
szynku w obrębie miasta Stryja 
i przedmieściami Zaplatyn, Szum 
Ipńsaozyzna i Wężów jzczyzna, tu­
dzież prawo pobora opłat od wpro­
wadzonych w obręb tegoi miasta 
i przedmieść trunków spirytuso­
wych, miodu i piwa, a to:
a) od hektolitra piwa 2 złr. 8 ent
b) od litra wódki . . 5*/i0 c-
c) od litra rosolisu, ara­

ku, rumu, ponczowej 
esency?- śliwowicy lub

„ o k o w ity .................8 5/10 o
d) od litra miodu, wiśnia-

ku„. lub tualiniaku 2 c
e) od franków pod c) wy­

mienionych przez kup­
ców korzennych spro­
wadzonych . . , . 13 c
Cena flisom  i 45.000 zlr., kau-

cya trzeehmiest^zny czynsz dzier 
fcawny.

Yofop wuieśc także oferty oso­
bno na wyszynk piwa i opłatę tegoż, 
a osobno na wyszynk i opłatę od 
reszty trunków.

Ostemplowane oferty, zaopatrzo­
ne w 10% wadyliiTl, wnieść należy 
dó końca s.erpn.a 1887 doZaizą 
du gminy miasta Stryja.

Bliższe warunki dzierżawy mogą 
być przejrzane w Zarżą Izie gmioy 
stryjakiej, lub w o. k. Starostwach 
w Samborze, Drohobyczu, Przemy­
ś l ,  Zy Uczuwie, Kałuszu, Dolinie, 
Tarnowie i Stanisławowie. 1206 3 3

Zarząd gminy kr. miasta Stryj, 
dnia 30 czerwca J887 r.

i ĆUERIS0N RADICa LE
M  £T 11 RAP0E
te .•! L* toote* Im

B iA LlES n e r o m  EiiileDUąiies
ET 8ECRETES 

j,s ] t r  j u  mu i methode 
• Lm Es-prauM n« lont dui qu oprói i i  

tahliMojuant eomplet.
Dr. Prof. A. M A L A S P l N A  

Utatba H# plaiiturt Sociśtói icientitiąuei 
106, Faubourg Saint-Antoine.

P A  B I S .  160 169 ?

w
TrjSt——t par Carmpandaaoe.

>■ H . I O Z I 1 I 1 U I T O § K M § K I
u l i c a  F l o r y a ń s R a ,  1 .  1 7 ,

Członek Stowarzyszenia międzynarod. wykonawców narzędzi chirurgicznych. ortopedycznych i bandaży.
Poleca swoją f a b r y k ę  u a r z ^ z i  c h i r u r g i c z n y c h  O T t u p c d j  c i t i i y c h ,  b a u d i i i ż y  i  

w y r o k ó w  n o ż o w n i c z y c h ,  jako to: paski pachw inow e, pasy brzuszne, pępków.*. bandażfLprzeoiw  
ODanii ala ch ło p ców  i dziew cząt,  suspenz^rya wy, oby gum ow e i metalowo, klizopomny fiam-uskie, irry- 
gatory, strzykawki do r a n , rozpylacze, aparata inhalacyjne, maszynk i elektryczne aspiratory Petaina  
i Dieulafoy, termokautery Paąuelina z różnemi pa ln ik am i,  term ometry angielskie Seiferta, kąpielowe uro- 
metry, kattetery z n ow ego  srebra i elastyczne, bougies, strzykawki podskórne (P r-w aza),  poduszki gum owe,  
worki gu m ow e na ló d ,  respiratory, pończochy angielskie  na rozdęcie żył, bandaża Martiniego, pugilaresy  
z narzędziami lekarskiemi i g inokologicznem i w wiejkitn wyborze, t leszceo  .położnicze wszelkiego rodzaju,  
waty i bandaże do opatrywania chorych i t. d. W s z y s t k i e  n a r z ę d z i a  s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  
w i e d e ń s k i c h .

W wielkim w yborze w szelkie nożownicze w yroby w łasnej fabryki o raz ang ie lsk ich , j a k n o ż e  
sto łow e i do wetów, noże kuchenne, scyzoryki, brzytwy całkiem cienko szl i fowane sp r zeda j e  z poręczeniem  
dobroci, brzytwy oryginalne Leeoltra, noże sztuczne pistoletowe, nożyczki, nożyce krawieckie. ,  puszczad ła ,  
troakary, nożyce do strzyżenia bydła  i ow ite ,  szczypce do znaczenia owiec n u m e r a m i , nożyoe ogrodowe  
jróżnych system ów , noże ogrodowe, piłki i t. d.

W szelkie  miejscowe i zamiejscowe z a m ó w ie n ie ,  rep eracje  i ostrzenia pow yższych  przedmiotów  
uskutecznia się w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.

P o leca jąc  się  ła sk aw y m  w zg lędom  P . T. P u b liczn o śc i ,ak  d o tąd  ta k  i n a d a l s ta rać  s ię  będzie  
o szybkość i dokładność w w y k o n an iu  p o w ie rzo n y ch  m u  zam ó w ień . 604 33 60

ze

Meli* Proszki Seidlickle.
Tylko prawdziwe,

—    __

O d T K Z E Z E I H

jeżeli ua etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jeai orzeł 

i tirrna A . M o l l a .  
Tiwii/y i pewny sket, k tyeh| 
proszków w iiajuporezywuzyoli' 
cierpieniach, żołądka I trzrwiów, 
brzusznych kurczach żołądka, 
u.tlegmieniu . zgadze i chroni­
cznym zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach rwie 
i hemoroidach , w najrozmait­
szych chorobaoh kobiecych, za­
pewnił od wielu lat tym pn 

szkom obszerne wzięcie
13IW~ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 

f e n a  z a p i e c z ę t o w a l i  r s  o r y n i n n l n c g o  p n d e ł k a  1 r.łr. w . a .

i sól Molla

Zdltjowisko soiankowo-boiowmowe i Zakład iiydropatyczRy

o t w a r t y  o d  d n i a  1 5  m a j  a .
P ołożen ie  urocze, zdrowe, p o d g ó r sk ie ; urztdzeu ie  uajwygodiiiejsz-', kuchnia  

dot>órow» w  zarząctżie w ła sn y m . P o cz ta ,  te legraf i stacya kolei państw ow ej (za 
Stryjem ) w  m ic iscu .

howo urządzone „Kąpiele słoneczne" <>'onnenbaderj.
P r i y j ę e l e  d o  le c z e n ia  h y d r e p a ty ą  od  1 m a ja .

B liższych szczegó łów  udziela i zam ó w ien ia  przyjmuje
I tr . A leksander Medwey,

785 29 0 lekarz kierujący.

W I E L K I  MKŁ I U  j
D a w i d a  B u c ł i n e r a

w  K r a b o k ł e ,  S t r a d o m ,  N r .  3 3 ,
i pcleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnych, materyj jedwa-  
l bnych  czarnych i k o lo row ych ,  aksam itów  ly o ń s k ic h , kaszmirów czarnych  
 ̂i zagranicznych, dyw anów  angielsk ich , koców  sławuckich, p łóc ien  rumburskich

i sprzeda,a je
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  c zę se io w o  I h u r to w n ie .

Polecając się łaskawym w zględom  Szan. P ubliczności n a d m ien iam , że i 
próbki przesyłam na żądanie opłatnie  i darmo. Zostaję z szacunkiem  

860 24 25 D aw id  Buchner.

Wapiennik miejski w Podgórni,
postawiony według najnownzego systemu Hoffmana, produkuje wybornej jakości 

wapno, o czem analiza Wncgo Dra Olszewskiego świadczy.
zamówienia przyjmuje Kasa miejsku w Pudgórzu lub zarząd przy piecu, oraz 

udziela wszelkich wyjaśnień i z odbiorcami ugody zawiera.

Ceny wapna na rok 1887.
Przy odLiórze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórzu rab 
w Krakowie (w obrębie rogatek, jako leż z odstawą i naładowaniem do wa­

gonu loco stacya kolei „Podgórz-Płaszów“).
Za 100 klgr. wapna skalistego grubego......................... złr. — 80.
Za 100 klgr. miału w apiennego ................................................„ — 20.
1 metr sześcienny w apna gaszonego równy 10 hekt. „ 4 50.

Ze względu na niskie ceny produktu, a wszczególe miału, który się wyśmienicie 
do uprawy roli nadaje, zwraca się uwagę panów Rolników. 

Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza we własnym zakresłe. 
Za rzetełne wykonanie zamówień ręczy

DTUEKCYA.
7»4 17 26

r
T&H+OC

Piękność, świeżość i delikatność cery
o trzym u je  się po u ty c iu

h e l i a n t t n y .
Heliantyna jest najd&ahoaalszym środkiem do upiększenia twarzy wywiera 

autki prawdziwie zadziwi .jąoe, wygładza naakóreb i zmarszczki, przez eo płeć staje 
się nadzwyczą, biał { i delikatną , usuwa plamy wątrobiane , iółtośe twarzy, skórze 

loinadaje kolor młodości i świeżości

C e n a  1 zlr. 5 0  centów .
214 29 0

Łc

J. IHNAT0WICZA
Magistra farmacyi, chemika sąaowego, 

W la A c lc le la  f a h r y h l  p e r fu m  i m y d e ł  to a le to w y c h
we Lwawie ulii-.a Kopernika, liczba 3, 
w Krakowie S ukiennice , liczba 20,  
w Czerniowcach Rynek, liczba 2.

W  FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ 00 ZAPUSZUŻANlX PO aBzEK.

AHDRZE1 SCHOLTZ
w K rakow ie  R ynek  Air. 32.

feFLAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIA! iNYCH,
wielki wynor Paciorków I Korali szklannycn,

OuZtków, Jedw abiu , N ic i ,  B aw ełuy  i in n ych  potrzeb do szyć a i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Ohrazków śwtętycn, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW.

Liście papierowe i batystow e, Papiery kolorowe i B iw rki
w najlepszych gatunkach.

Ig ły , STużyczLI, S c j  zorykl, lo ż e  1 B rz jtw y  angielskie.
Papiery i Płótno introligatorskie,

Wsz e l k ie  pr z y b o r y  p iś m ie n n e  i r y s u n k o w e .
Złoto do robót pozłotniozych, farby I lakiery. J279  211 300 

V  Zamiejscowe obstalanki natychmiast załatwi*.

coiw

a I lan d e l założony 1774 roku.

lej noiowy wartości
dla b ra k u  z d r o w ia  wła śc ic ie la  jes 
d o  s ftk *z e d a n ia  każdego czasu

Willa
w uroczem miejscu pod Bieiar.ami,

Wilftr składa się z 27 ubikacyj, 
Z wozowni, Z s ta ju , lodowni, 7 pi­
wnic, oraz Z altan w obszernym  
ogrodzie angielskim na Z m orgach 
gruntu. 1205 7 10

i P o H u d a k l l
cementowe, marmurowe, steingutówe i ł. p

K rążk i betnn. do studni, Rynny het. na 
soioki, jak również inne wyroby bet i wszelkie 

materyały budowlane poleea 
Fabryka wyrobów betonowych ■ sl rad wszech 

potrzeb technicznych 
m. Z ie le n ie w s k ie g o , In ż y n ie r a

. 1179 9 10

I .  sti
rn

krawiec cywilny i wojskowy
Kraków, ul. św. Anny, l. 5,

poleca bigato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jikoteż ws/.elkie 
artykuły dlii e. k. ofieurów^Juizędników 

wojskowych i cywilny ci
R  C e n y  u i i i i n r k o w a n c .

1300 et 10

l l l o s k a
w blilki■ ,j, przyjemnej a zdrowej okolicy Krako­
wa, obszaru 175 mórg wyłącznie pszennej ziemi, 
35 mo.g .ąk i ogrodów, 68 lasu. z pominięciem 
po rennictwa do sprzeaana. Wiadomość w Ad- 

mimstracyi nN. Heformy". 1274 3 3

INiczbędae dla każdej familii!

N

Angielska Maszynka do szvcia szyje wszel­
kie materye od najoieńszego perkaiu do naj­
grubszego sukna, zupełnie do użytku gotowa.

g * T  Cena 3 złr.
Obslalunki z prowincyi za zaliczką przez 

jedyny skład 1061 9 10
Ifi. H u n d h ah iu  

Wien, T aborstrasse, Nr. ?b.

Karola Dudy 
z  B i e l s k a ,

z n a j d u je  Alę u p a n a

Adolfa Hoofistima
1£ r a k ó w ,  344 -r> hc

u l l o a ,  F i o r y a ń a k a ,  S t r .  3 8 .

Wszelkich wyjaśnień
w jakichkolwiek interesach udri ila, m ^ący sto­
sunki w Wiednh . Kralowie, Lwowie, A u g « > u e  
poste restante l A r a k ó w .  Na odpowiedź na­

leży dołączyć ma \ę. 128 8  2 12

‘ -O W»# łi Mtkl.ni „k«twlwMl  --
Cii rpiąoym ńfc podagrę i rag. 
matyui poleca się prawSziwy

F a in ^ E x p e l l e r
a „kotw ioąu, jako luniM
dcateonp  ł  id ii darowy.

Da Mbv«la araafaMwaustklet aaMkaakl
85 U

Jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparabzowań, bólu głowy, uszów 1 zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaler ach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszaaa w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i ozwolnieriiu. — Flaszka z dogładnym opisem uU centów.
T y t k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda daszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

i  z n a k  c t a r o n n y  R o i ł a .

TRANOWYHTKROHN & Co.
w  B e r g e u  ( w  B T o r w e g i l )

Na’8Kutecznie.j'zy i najodpowiedniejszy środek w  c ic m - p i e n i a c k  p i e r s i o w y c h  i  p ł u c ,  
przeciw s h r o m ł o i n ,  w y s y p k o m  e k ó r n y i i i ,  c h o r o b a c h  g r u c z o ł ó w ,  tudzież na 

pop raw ien ia  Łgólnego  o d ż y w ie n ia  wątłych dziuci. 1151 31  Ś'2
Ze wrzyatkich w handlach znajdujących się gatunków jeaynle odpowiedni da leczniczego uiytku. 

F l a s z k a  z  o p i s e m  o ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Gfówr.y skład wyś) tek u A MOLL c. k. doatawuy nadworn., Wiedeń. Tufthlaubefl.
Uprasza się P. T. Publiczność w yraźn ie  żądać preparatów  M O L L A  i  li ty lko  

te przyjm ow ać, które opatrzone są m oją  m a rk ą  ochronną i poapusem .

A.
W  

WIE
Kosterkicwicz wdow..; w NOWYM TAItGU C. Laur; w^OŚWlijCUMlo' J.’ LOweuberg w TRZliMYŚLU 
F. Nahlik, apt. i Mańkowsai, apt.; w PODGÓRZU Skakalski, apt.; w PRZEMYŚLANACH E. Baranow­
ski. „pt.; w RZESZOWIE W. Schaitter i Sp., J. Karpiński, apt.; w SOKALU I Wy loczański ant • 
w STń ..ISLAWOWlh A. Amirowicz, apt A. Beill, apt.; w TARNOPOLU F Jamrogiewicz ’ apt • 
w TARNOWIE W. Muldncr i Sp. , Fr. Leszcz; „ski , 11. Wierzycki , w WADOWICACH K. Fiderkie’ 
wuz; w ZBARAŻU Izydor Siissermann; w ZŁOCZOWIE F. Pettesch, apt.

wGegriiodet

4 \ \ 0 \ (  i : \ - E X f i ^ E I ) J T I O \
Aeltestes u. yrósstes Geschaft dieser Brinche

W I E K ,  P K A O ,  e t c .
Tagliche d i r e c t e  Eipeditionen to l A u z e lg e n , betreffend: 

i datlons~, Compaanona-, .łpentwr-, nrmonal-, Aro, Ujr-, Stellety, ItYluitmga- und  K a u f . OesticAe,

---------- , ----------- iwsinnen, , Umt, n{/*n, G m er
frraam m ltnigen, Etsenbuhn- und  SelUff/al t ‘ 

FliiiH t te. etc. etc.
&n alle Zaitungen aes Ir- und Auslandes.

P ro m p te , d ise re te  u. I ł l l ig e  10 lit-nnng.
IłiUieiutalo;. i. Iuit«>t«rM5tbl»s» jratli t. frt». 

t f B .  DU Eatf«rtnQ ahm e ton  O tTertbrl©  f»  KMckUhk »lm« Gabflhreu-ktfMklUf.

1282 2 0

* a k  B o u t e i .  
CZYSTE K A R A Ł

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i na,
lepsze kakao.

Pod względem swej wielkiej wydatności jest 
4 A l*  K lO I  T E N A  C Z A S T f i  K A K A O ,  jakkol­
wiek na oko droższe, jednak tafisze niż inne podobne w y­
roby : a filiżańlfa V A ^  I I O I T T E I Y A  C Z Y S T E G O
K I U A O  nie kosztuje więcej niż filiżanka herbaty lub kawy ; 
ponieważ jednak jest napojem szczególniej pożywnym  
i łatwo strawnym , przeto rzeczywiście kosztuje 
znacznie mniej.

Do nabycia w w i ę k s z y c h  aptekach, składach aptecznych, han­
dlach łakoci, towarów kolonialnych i cuk iern iach , w puszkach bla­
szanych po 1 jZ,  1/4 i 1/8 kilo netto towaru. 909 23 30

M i e j s c a  s p r z e d a ż y  w  K r a k o w i e : u  S t a n i s ł a w a  F e i n t u c h a ,  Synek, Nr. 6, 
J .  F .  F i s c h e r a ,  Rjuek, Nr. 39, J .  J a n i g i ,  Ryuek, Nr. 41, Mu J a w o r n i c k i e ­
go, Synek, Nr. 4 i, E d. K i r a u e t l e r a ,  ilrog., ul. Grodzka, '  r. 38, F r .  Ł c n e r t a ,  
uliu* Sł .wkow ka, Nr. 6 , J .  W e n t K 'a ,  Rynek, Nr. 13/19. w R z e s z o w i e  n p J .  
S c i i a i t t e r  o ,  C o m p .

N E U E S T E R

2eitungs - Catalog
d e r  im In- u nd  A u s lan d e  e r s c h e in e n d e n

Zeitungen,  JournalB und Z e i t sch r i f tę n
» — —  Al. A u f l a g a  x

R u d o l f  M o s s e
Annoncen-Expedition

I. Solleretlti i  Ho. 2 W I E  N  I. Selleratltte Ho. 2

Preiiiiowane na wystawach powszechnych:
^  w Londynie I W , w P ary ill 1S67, w Wtadnln 1873, w P try iu  1878.

F o r t e p ia n y  a a  r a t y
dla Wiednia i prowincyi,

k o n c e r t o w e ,  s a l o n o w e ,  k r ó t k i e ,  uraź p i a n i n a  s fabryki głośnej u* świecie firmy 
eksportowej Gottfr. Cran.er, WilU Maydr w WieHniu, od 380 złr., 400, 450 M " 550, u00 do 
6o0 zlr. Fortepiany z innych lahryli od 280 złr. do 350 złr. Pianina od 3 ' j  złr. do 600 złr.

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfblder,
Wicn, V II, Burggasse 71. isi 29 30

i  d r u k a r n i  Z w i ą s k o w e j  w  K r a k o w i e . Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


